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P O L S K I E  B I U R O  P O D R Ó Ż Y

„ O  R  B  I  S ”

J e d y n e  p o l s k i e  b i u r o p o d r ó ż y  u p r a w n i o n  e

do nakładu i sprzedaży biletów kolejo­
wych krajowych i zagranicznych

C e n y  b i l e t o  w ś c i ś l e  w e d ł u g  t a r y f y  u r z ę d o w e j

I BILETY sypialne, okrętowe, samolotowe. 
UBEZPIECZENIE podróżnych i bagażu. 
WIZY paszportowe do wszystkich państw. 
ORGANIZACJA W YCIECZEK krajo­
wych i zagranicznych. .

Wyłączne przedst. na Polskę Tow. Wag. Syp. „Mitropa”

I
Jedyny i wyłączny przedstawiciel Związku 
Wielkich Narodowych Biur Podróży 
„AGOT“, wskutek czego dysponuje „OR- 
BIS“ przeszło 1000-em miejsc sprzedaży 

polskich biletów kolejowych na konty­

nencie.
Hotele przez „ORBIS“ polecone stoją 

pod kontrolą Agotu, więc są bezwzględ­
nie pewne i tanie.
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M rg. J a n  Ochman
R adca  Ministers twa Komunikacji

Ministerstwo

Turysta, pragnący zwiedzić sze­
reg- miejscowości, może nabyć t. zw. 
bilety zeszytowe (nakładu biur pod­
róży „Orbis“ lub „Wagons-Lits- 
Cook“); bilety takie ważne są w 
ciągu dwu miesięcy, oddzielne ku­
pony opiewają na poszczególne od­
cinki linij kolejowych, a przyfem 
jeszcze każdy kupon daje prawo do 
dwukrotnego przerwania podróży.

Najdogodniejsze dla turystów są 
t. zw. bilety okrężne, dające moż­
ność zupełnie swobodnego i dowol­
nego korzystania ze wszystkich po­
ciągów kolejowych na terenie ca łe­
go państwa, lub też poszczególnych  
dyrekcyj kolejowych. Bilet okrężny 
na całą Polskę, ważny w ciągu 15 
dni, kosztuje zł. 130 (kl. Ill-cia), 
zł. 195 (kl. Il-ga) i zł. 325 (kl. I-sza). 
Drugi rodzaj biletów okrężnych III 
k1., ważnych w ciągu całego mie­
siąca kalendarzowego na terenie ca­
łego państwa lub poszczególnych 
dyrekcyj kolejowych, kosztuje od zł. 
140 (na jeden okręg dyrekcyjny) do 
250 zł. (na wszystkie okręgi); taki 
bilet Ii-ej klasy kosztuje o 50% dro­
żej, zaś I-szej klasy o 150% drożej. 
Bilety okrężne nabywać można na 
większych stacjach kolejowych, w 
biurach podróży na podstawie pi­
semnego zgłoszenia z dołączeniem  
fotografji otrzymuje się je natych­
miast.

Osobną kategorję tworzą udo­
godnienia kolejowe dla wycie'czek 
turystycznych. Grupy, złożone przy­
najmniej z 25 osób, udające się do 
jednej lub więcej miejscowości, mo­
gą korzystać z 25% zniżki, jeżeli zaś 
wycieczkę urządza organizacja nau­
kowa, kulturalno-oświatowa i t. p., 
zniżki te stosuje się już przy 10 
uczestnikach. Grupy większe mogą 
otrzymywać nawet umyślne pociągi, 
dla których ważną jest powyższa 
zniżka, jeżeli zapłaconych zostanie 
przynajmniej 225 pełnych biletów 
IH-ciej klasy pociągu osobowego. 
Z wszystkich tych udogodnień ko­
rzysta się na podstawie pisemnego 
zgłoszenia do dyrekcji kolejowej, 
ewentualnie za pośrednictwem stacji 
kolejowej.

Doniosłe znaczenie dla rozwoju 
polskich zdrojowisk i uzdrowisk ma-

Komunikacji,
(dokończenie)

ją 50?ó ulgi taryfowe, które przy­
sługują w drodze powrotnej z tych 
miejscowości po przynajmniej dzie­
sięciodniowym pobycie w nich; do 
tych miejscowości zaliczone zostały 
znane zdrojowiska i uzdrowiska, jak 
Zakopane, Krynica, Truskawiec, Iwo­
nicz, Rymanów, W łocła vek, C iecho­
cinek, Druskieniki, Nałęczów, O - 
twock i in., a ponadto wszystkie 
miejscowości nadmorskie i kilkadzie­
siąt miejscowości w okolićach gór? 
skich i podgórskich.

Nie można nie wspomnieć wre­
szcie o 25% zniżkach, do jakich da­
ją prawo legitymacje członkowskie 
towarzystw turystycznych, zrzeszo­
nych w Związku Polskich Towa­
rzystw Turystycznych. Zniżki te są 
ważne w podróży pomiędzy poszcze- 
gólnemi stacjami wyjazdowemi a 
stacjami docelowemi w miejscowo­
ściach turystycznych. Takie same 
zniżki otrzymują członkowie Pol­
skiego Związku Narciarskiego na 
analogicznych zasadach.

W urzędowym rozkładzie jazdy 
wyszczególnione są wszystkie zdro­
jowiska i uzdrowiska, oraz stacje 
wyjazdowe i docelowe, dające pra­
wo do zniżek dla kuracjuszów 
względnie dla członków towarzystw 
tyrystycznych i Związku Narciar­
skiego.

Powyższy pobieżny przegląd 
działalności Ministerstwa Komunika­
cji w dziedzinie turystycznych ulg 
taryfowych daje o tyle wystarcza­
jące pojęcie o tej działalności, że 
można stwierdzić bez przesady, iż 
pod tym względem Polska zajmuje 
jedno z czołowych miejsc w Europie. 
Jeśli się w dodatku uwzględni, że 
polska taryfa osobowa jest prawie 
najniższą w Europie, że kolejnictwo 
polskie stoi na wysokim poziomie 
rozwoju, przyznać należy, że rolę 
swoją w tej dziedzinie Ministerstwo 
Komunikacji zrozumiało należycie 
i należycie ją spełnia.

Jak już zaznaczono, Ministerstwo 
Komunikacji rozwija też ożywioną 
działalność w kierunku propagandy 
turystyki w kraju, a szczególnie za­
granicą. Propagandę tę rozwija za 
pośrednictwem własnych organów 
i własnemi środkami, oraz za po-

a turystyka

mocą biur podróży „Orbis“ i „Wa- 
gons-Lits-Cook“, z któremi zawarło 
ministerstwo odpowiednią umowę.

Dotychczas wydało ministerstwo 
własnym nakładem 10 barwnych pla­
katów propagandowych w formacie 
100 X 62 cm., 2 ilustrowane plakaty, 
zawierające międzynarodowe połą­
czenia kolejowe, ilustrowany prze­
wodnik kolejowy (tom I-szy zawiera 
opisy południowo-zachodniej, a tom 
II-gi północno-zachodniej Polski), 
ulotkę propagandową dla komuni­
kacji Europy z dalekim Wschodem  
przez Polskę, ulotkę propagandową 
p.t. „Zwiedzajcie Polskę“, 5 rodza­
jów pocztówek z widokami Polski. 
Wszystkie dworce stacyj pogranicz­
nych zaopatrzono w fotografje kra­
joznawcze, wszystkie dworce zao­
patrzono w mapy krajoznawcze i pla­
katy propagandowe, wagony daleko­
bieżnych pociągów zaopatrzono w 
fotografje krajoznawcze. Obce ko­
leje, na podstawie umów wzajem­
nych, umieszczają również na dwor­
cach swoich i w wagonach polskie 
plakaty propagandowe i fotografje 
krajoznawcze.

W opracowaniu znajduje się Ill-ci 
i lV-ty (ostatni) tom ilustrowanego 
przewodnika kolejowego, w najbliż­
szym czasie wyjdzie z pod prasy
5 nowych barwnych plakatów pro­
pagandowych wedle projektu artysty 
malarza Norblina (Warszawa, Po­
znań, Wilno, Lwów, Kraków), oraz
6 rodzajów pocztówek artystycznych; 
oddano do druku nową ulotkę p. t. 
„Zwiedzajcie Polskę“ w dziewięciu  
obcych językach, wraz z mapą o- 
sobliwości Polski; wyszła z druku 
ulotka kolejowa w czterech języ­
kach; przy nowym rozkładzie jazdy 
wydano specjalny dodatek tyrysty- 
czny. Projektuje się wydanie dal­
szych pięciu plakatów krajoznaw­
czych sposobem rotograwjurowym, 
II-gie wydanie I-go tomu przewod­
nika kolejowego w języku angiel­
skim i t. d.

Materjały propagandowe Minister­
stwa Komunikacji, wydawane z re­
guły przynajmniej w czterech języ­
kach, rozchodzą się na cały świat 
przy pomocy obcych zarządów ko­
lejowych, zarządów linij okrętowych,
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księgarń, różnych biur podróży, 
związków turystycznych, izb handlo­
wych, krajowych i zagranicznych, 
oraz przy pomocy konsulatów pol­
skich.

Biura podróży „Orbis“ i „Wa- 
gons-Lits-Cook“ są obowiązane pro­
wadzić propagandę turystyki pol­
skiej w kraju i zagranicą za po­
średnictwem wszystkich swoich or­

ganów, agencyj, pism itd. Jeżeli się 
zważy, że szczególnie towarzystwo 
„Wagons-Lits-Cook“ obejmuje sie­
cią swoich agencyj całą kulę ziem­
ską, oraz posiada do dyspozycji kil­
kadziesiąt własnych pism turysty­
cznych w najróżniejszych językach, 
zrozumiałą się stanie doniosłość te­
go rodzaju propagandy. Toteż z ro­
ku na rok obserwować można co­
raz wydatniejsze owoce, rozszerza­

jącej się w każdym kierunku, mimo 
niezmiernie szczupłych środków fi­
nansowych, propagandy turystyki 
polskiej, co pozwala spodziewać się, 
że ruch turystyczny cudzoziemców  
do Polski w ciągu niewielu lat o- 
siągnie poziom, na jaki zasługuje 
Polska ze względu na swoje nęcą­
ce i najróżnorodniejsze atrakcje tu­
rystyczne.

Pasożyty turystyki
Pasożytnictwo, jako nagminna 

choroba społeczna, nie oszczędza 
żadnej dziedziny życia, a im więcej 
żywotną jest ona, tem chętniej lo­
kują się na niej pasożyty wszelakie­
go autoramentu.

Nie tak dawno turystyka polska 
wogóle istnieje, ale siła żywiołowa, 
z jaką się rozwija, zastanowiła już 
niejednego amatora szybkich a nie­
czystych interesów i zmusiła do 
intesywnego szukania w niej źródeł 
zarobków.

Rozwinęło się więc grynderstwo 
w dziedzinie podróżniczej. Obok 
placówek silnych powstają słabiut­
kie i rachityczne biurka podróży, 
których jedynym kapitałem jest duża 
doza bezczelności założycieli, a jedy­
nym celem doraźne pochwycenie 
kilku tysięcy złotych i utonięcie w 
Lecie. Organizacja takiego biurka 
zaczyna się od szumnej nazwy, po- 
czem cały kapitał zakładowy w su­
mie 200 złotych ulokowany zostaje 
w ogłoszeniach, zamieszczonych w 
poczytnych dziennikach, a reklamu­
jących jakąś wycieczkę. Następnie 
się czeka. Jeżeli ogłoszenie poskut­
kuje odpowiednio i zgłosi się dość 
wielka ilość amatorów, wystarcza­
jąca na uzyskanie zniżek kolejowych, 
przyznawanych większym grupom, 
i jeżeli część amatorów podróży ze­
chce wpłacić odpowiednie zadatki, 
pozwalające na dokonanie dalszych 
wydatków organizacyjnych, wtedy 
wycieczka dochodzi do skutku i w 
niektórych wypadkach nawet biurko 
zarabia parę tysięcy. W przeciwnym 
razie wycieczka się nie odbywa, 
część wpłacających otrzymuje zwrot 
swoich zadatków, pozostała zaś za­

chowuje starannie posiadany kwitek 
i zostaje na wieczne czasy z tym 
kwitkiem. Procesu o kilkadziesiąt 
złotych nikt nie wytacza, zresztą pp. 
organizatorzy umieją zawsze odpo­
wiednio przemówić do zawiedzionej 
klienteli.

W tego rodzaju wypadkach paso­
żytnictwo posiada jeszcze dość ła­
godną formę. Bywa jedeak i gorzej, 
szczególnie, jeżeli ilość „ofiar“ jest 
duża, albo jeżeli pomysłowe paso­
żyty znajdą sobie jedną tylko ofiarę, 
ale bardzo dojną. Wtedy to polo­
wanie na grubego zwierza' kończy 
się źle.

Powszechnie znanym jest w sfe­
rach fachowych np. fakt, że jedno 
z biurek posiadających swą centra­
lę zagranicą doskonale potrafiło 
manewrować biletami otrzymanemi 
do sprzedaży przez inne zagranicz­
ne biuro podróży, i w rezultacie nie 
zapłaciło mu ani grosza za sprze­
dane bilety. Wynikł z tego proces, 
wskutek którego biurko omawiane 
ma położone areszty na rachunki 
w bankach zagranicznych. Jak 
sprawa ta przedstawia się pod 
względem karnym, niestety jeszcze 
nie wiemy, rzecz bowiem działa się 
zagranicą.

Tego rodzaju fakty są znacznie 
już gorsze. Przedewszystkiem dla­
tego, że przestępstwo trwało dłuż­
szy czas i dlatego nie może być 
nawet usprawiedliwione chwilowemi 
warunkami, po drugie zaś dlatego, 
że tego rodzaju fakty bardzo kom­
promitują nasze imprezy turystycz­
ne na zewnątrz. Nie ulega kwestji, 
że zagranicą ani przez chwilę nie 
wątpiono, że wśród naszych imprez

turystycznych i podróżniczych jest 
niemniej niebieskich ptaków, niż 
gdzieindziej, zawsze jednak nie­
przyjemnie jest swój wstyd obnosić 
publicznie, tem bardziej, że jesteś­
my jeszcze tak młodzi na polu tu­
rystyki...

Kompromitacja, jaka dla polskie­
go imienia wypływa z tego rodzaju 
„działalności“ jest nie mniejsza od 
tej, na jaką narażona jest nasza 
opinja jako kraju turystycznego w 
tych przypadkach, kiedy takie biur­
ko złapie sobie z zagranicy jakie­
goś cudzoziemca lub grupę, zorga­
nizuje „voyage a forfait“ nie wy­
pełni obiecanego programu i obed­
rze ze skóry w dodatku. Ten ob­
jaw pasożytnictwa jest, niestety, 
dość rozpowszechniony.

Niemniejszym objawem paso­
żytnictwa na turystyce jest sprawa 
rozmaitych dorywczych organizacyj. 
Ktoś, dajmy na to, mający stosun­
ki w kraju X dowiaduje się, że wy­
biera się stamtąd wycieczka do 
Polski. Nawiązuje z organizatora­
mi stosunki i w rezultacie X-owcy 
powierzają mu organizację. Wtedy 
występuje na widownię ołówek. 
Robi się obliczenie mniej-więcej w 
ten sposób: „Ja zarobić muszę po 
50 zł. na osobie. Podróż kosztuje 
tyle a tyle. Utrzymanie, najniżej, 
znowu tyle. Pozostaje niewiele na 
hotele i zwiedzanie. Trzeba to 
załatwić! Zwiedzanie? Ja sam mogę 
być przewodnikiem! Jeżeli nie znam 
nawet tak dobrze Warszawy, Gdy­
ni, Wilna czy Krakowa, to w każ­
dym razie znam je lepiej od X-ow- 
ców. Ta pozycja zatem odpada. 
Pozostają hotele. Przyzwoity po­
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kój kosztuje około 10 zł. za dobę, 
od osoby, mnie pozostaje jednak 
tylko po 5 złotych. Naciśniemy 
hotelarza!

I wtedy do hotelu, stojącego, 
niestety, pustkami, gnębionego przez 
podatki, świadczenia, zobowiązania, 
etc. zjawia się organizator wyciecz­
ki i zaczyna dusić właściciela czy 
dyrektora.

W normalnych warunkach targo­
wanie się nie jest przestępstwem, 
ani rzeczą nieetyczną. To, jednak, 
co się odbywa dzisiaj, nie jest już 
targowaniem się. Przykłada się 
poprostu hotelarzowi nóż do gard­
ła. Pokazuje mu się jedną ręką 
kilkaset złotych, których hote­
larz już od dawna nie widział, dru­
gą zaś wskazuje się na pustą tabli­
cę gości. 1 hotelarz idzie na zniż­
ki. Trzydzieści, czterdzieści, pięć­
dziesiąt procent, ba znamy nawet 
wypadki ustępstwa 60%! Musi, tru­
dno! Choć parę groszy na sekwe- 
stratora byle było w kieszeni!

W ten sposób się robi „business“ 
wycieczkowy.

Nie należy sądzić jednak, że po­
szczególne próby kryminalnego cha­
rakteru są tutaj wyjątkami. Na tu­
rystykę naciąga się naiwnych w 
obecnej chwili nie gorzej, niż na 
„kopertę“, „konsula“ lub na „zgub­
ne“. Turystyka jest modna, kryzys 
ciąży nad światem gospodarczym,

który chwyta się wszelkiej reklamy 
chaotycznie i bezplanowo, stąd też 
podatne pole pasożytów innego ro­
dzaju.

Powstają więc w niektórych pi­
semkach specjalne „działy tury­
styczne“, redagowane z całą bez­
względnością nieokrzesanej igno­
rancji, przez ludzi, którzy po za Mi­
lanówek nigdy, nosa nie wy­
sunęli, o zadaniach turystyki nie 
mają najmniejszego pojęcia i któ­
rych całym celem jest wyciągnięcie 
kilku ogłoszeń.

Po tej samej linji zaczynają iść i 
inne pisma. Znamy dzienniki, ską­
dinąd poważne, które ni stąd ni 
zowąd przychodzą po rozum do 
głowy i wydają „specjalne numery 
turystyczne“. Znowu naganka akwi­
zytorów na firmy handlowe, oraz 
żebranina o subsydja po przedpo­
kojach ministerjalnych. Między wier­
szami uprawiany jest szantaż w sto­
sunku do osób i firm, które zacho­
wują się opornie wobec pomysło­
wych geszeftsmanów. W rezultacie 
ukazuje się „specjalny numer tury­
styczny“, zawierający, według starej 
recepty, jeden artykuł podpisany 
znanem nazwiskiem, kilkaset wier­
szy wycinków z rozmaitych pism, 
skleconych bezładnie i dwie strony 
ogłoszeń. Numeru tego, rozumie 
się, nikt nie czyta, gdyż w wymie­
nionych powyżej jego częściach

składowych nietylko niema nic is­
totnego, ale nawet nic ciekawego. 
Pieniądze, wydane przez kupców 
na ogłoszenia, oraz subsydja uzdro­
wisk i instytucyj państwowych idą 
w pełnych 100 procentach na mar­
ne, ale wydawca chowa do kiesze­
ni kilka tysięcy złotych.

Znamy również perjodyki, stare 
jak świat, zmurszałe w swym bez­
władzie starczym, skamieniałe w ru­
tynie, które odrazu, jak zalektryzo- 
wane, zaczynają wydawać numery 
turystyczne i uzdrowiskowe. Zno­
wu karota, naciąganie, żebranina, 
stosuneczki, protekcje, i w rezulta­
cie —; nakład 3000’;egzemplarzy, z 
których połowa zostanie nierozprze- 
danych i które już w miesiąc póź­
niej obwożą po Warszawie w swych 
ręcznych wózkach handlarze maku­
latury, wioząc je do papierni dla 
przeróbki na pełnowartościowy, 
czysty papier.

Innemi objawami pasożytnictwa 
turystycznego są rozmaite doryw­
cze „wystawy”, „pokazy propagan­
dowe”, etc. I tu i tam pomysłowe 
pasożyty potrafią wyciągnąć dla 
siebie po kilka tysięcy, głupich 
bowiem nie sieją, a turystyka i pro­
paganda są bardzo modne.

Są również i inne objawy paso­
żytnictwa, sięgające znacznie głębiej.

Pomówimy o nich w następnych 
numerach.

PRZEZ GDYNIĘ DO PARYŻA — ------
  NA WYSTAWĘ KOLONJALNĄ

Najprzystępniejsze i najwygodniejsze wycieczki przez GDYNIĘ o k r ę t a m i  
C o m p a g n ie  G e n e r a l e  T r a n s a t l a n t i q u e .

Wygodne kabiny 2- i 4-osobowe, świetna kuchnia na okręcie, pierwszorzędne hotele i całkowite utrzy­
manie w Paryżu, różne wycieczki, zwiedzanie Wystawy Kolonjalnej, samochody, przewodnicy, rozrywki etc.

7 d n i  s ł o ń c a  i m o r z a  wszystko za zł. 595.— 7 d n i  p o b y t u  w  P a r y ż u
Przejazd koleją 2 klasą bez sleepingu, bez utrzymania i bez 7-dniowego pobytu w Paryżu kosztuje zł. 399.90. 

Zapisy na W ycieczkę, wyruszającą z Gdyni 20-go czerwca przyjmuje się do dnia 7 czerwca.

Cie Gle Transatlantique,
W a r s z a w a ,  u l .  K r ó l e w s k a  27 .
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M ar ja  Ssachówna

Najmniej znane piękno Polski
Karpaty Wschodnie

Jednym z najpiękniejszych zakąt­
ków Polski, zawsze wabiącym tury­
stów malowniczością krajobrazu i sła- 
bem zaludnieniem, są Karpaty W scho­
dnie. Całymi tygodniami przebywać 
tu można na łonie pierwotnej natury, 
niezamąconej gwarem wycieczek i ha­
łasem trąbek samochodowych.

Karpaty Wschodnie składają się 
z trzech głównych pasm górskich: 
Gorgan, Czarnohory i Bieszczadów.

Gorgany  to dzikie pasmo, prawie 
bezludne, o potężnych szczytach, 
pokrytych głazami o zboczach stro­
mych i trudno dostępnych. Nazwa 
Gorganów pochodzi też od głazów, 
które zalegają szczyty i stoki. Obraz 
Gorganów w przekroju, to szczyty 
pokryte głazami, poniżej nich pasmo 
kosodrzewiny i łąk, a jeszcze niżej 
ściana lasu, stanowiąca jakgdyby ich 
podstawę.

Osobliwością przyrody, chronioną 
tu ustawowo, są limby, rosnące po­
jedynczo w Jaworniku pod Gorga- 
nem, zaś w zwartych lasach na 
Parenkach i pod Grofą.

Chcąc przedsiębrać wycieczki w to 
pasmo trzeba prowiant zabierać na 
cały czas ze sobą, gdyż po za 
mlekiem po drodze trudno coś do­
stać. Wewnątrz pasma niema bowiem 
zupełnie wsi po za Osmołodą i Ra- 
fajową. Ponieważ z powodu zbyt­
niego oddalnia Gorgany rzadko są 
zwiedzane, posiadają też stosunkowo 
mało urządzeń turystycznych. Po 
wojnie zostały ścieżki serpentynowe, 
budowane dla artylerji i dziś, choć 
miejscami są one zarośnięte trawą 
i zasypane piaskiem, umożliwiają 
wygodniejszy stosunkowo dostęp. 
Dzięki oznaczeniu ich kierunku do­
kładnie czerwoną farbą przez od­
dział Polskiego 'Iow. Tatrzańskiego 
w Stanisławowie, orjentacja w Gor­
ganach jest znacznie ułatwiona.

Istnieją tu dwa zagospodarowane 
schroniska, a to na Jalu i na Niżnej 
pod Doboszanką, oraz trzy nieza­
gospodarowane na Baraniej, pod 
Chomiakiem i pod Wysoką. W szy­
stkie zbudowane z inicjatywy, lub 
funduszów Polskiego Tow. Tatrzań­
skiego w Stanisławowie i Lwowie.

Punktem wyjścia wycieczek w Gor­
gany, a przynajmniej na najwyższe

i najciekawsze szczyty, jak Sywula 
(1835 m.), Popadja '(1752 m.), W y-' 
soka (1805 m.) i inne, je^t schro­
nisko Polskiego Tow. Tatrzańskiego

D o l i n a  R a f a j ł o w e j

na Jalu. Pozatem nocować można 
pod świerkiem, w namiotach, lub 
w pozostałych z wojny schronach.

A le ma się za to nieustannie 
piękne widoki i ciszę, przerywaną 
tylko szumem lasów,*? świergotem 
ptaków i usypującym się piargiem. 
Ma to swój nieprzeparty urok, każe 
zapomnieć o przytłaczającym hałasie 
miast, trąbkach i kurzu samocho­
dowym i wielu innych okropnościach,

zatruwających coraz bardziej tury" 
stom obcowanie z przyrodą.

Najwyższem pasmem Ka r p a t  
Wschodnich jest Czarnohora, ciąg­
nąca się przestrzeni 50 kim. od Cisy 
w Jasinie do źródeł Czarnego Cze­
remoszu. Szczyty Czarnohory przed­
stawiają się jako długie trawiaste 
upłazy, płaskie i łagodnie nachylone, 
a wędrówka po nich nie przedsta­
wia zupełnie trudności. Skał spotyka 
się tu mało i to przeważnie na sto­
kach, jak również i kosodrzewiny, 
która nie tamuje tu nigdzie komu­
nikacji.

Wodospadów posiada Czarnohora 
mało, a najpiękniejszy z nich tworzy 
Prut pod Howerlą. Jeziorek i to 
małych posiada też niewiele, a naj­
piękniejsze z nich leżą po stronie 
czeskosłowackiej. Pasmo Czarnohory 
bowiem przecina na całej jego dłu­
gości granica z Czechosłowacją.

Pobyt wycieczkom ułatwia odbu­
dowane przez Polskie Tow. Tatrzań­
skie schronisko na Zaroślaku, ob­
szerne i czyste, zagospodarowane 
przez cały rok. W lecie bywa od­
wiedzane przez liczne rzesze tury­
stów i wycieczki szkolne, w zimie 
zaś zjeżdżają tu narciarze, zwabieni

S t a r y  m ły n  n a d  P r u t e m



W iadom ości fu r y i ty e r n *  Nr. 3, Ś tr. I .

wyśmienitemi terenami narciarskiemi. 
Dostęp w pasmo Czarnohory naj­
wygodniejszy z Worochty i Żabiego, 
a orjentację w czasie marszu ułat­
wiają znaczone ścieżki.

Najpiękniejszą doliną rzeczną nie- 
tylko Karpat Wschodnich, ale nie 
mających wiele równych sobie pod 
względem malowniczości w Polsce, 
jest D olina  P r u t u .  Wzdłuż jej 
brzegów rozsiadł się szereg letnisk, 
i stacyj sportów zimowych, jakjamna, 
Jaremcze, Talarów, Delatyn, Dora, 
a wreszcie Worochla z dużem scho- 
niskiem To w. Tatrzańskiego. W szy­
stkie one posiadają mniej lub więcej 
komfortowe wille, dobre pensjonaty 
i malownicze położenie.

W pobliżu Worochty zaczyna się 
teren właściwej H uculsscsysny, bę­
dącej pewnego rodzaju osobliwością 
etnograficzną ziem polskich. Zamiesz­
kują ją Huculi, plemię górali rus­
kich, żyjące do dziś dnia życiem 
pierwotnych plemion górskich. Roz­
winęła się tu w wysokim stopniu 
swoista sztuka ludowa o barwnych 
kolorach, i swoiste budownictwo 
chat. Huculi noszą pozatem śliczne 
stroje ludowe, bogato haftowane 
serdaki, i koszule, a kobiety zamiast 
spódnic — dwa fartuchy i jeżdżą 
konno narówni z mężczyznami, oraz 
palą fajki. Hucuł do wojny euro­
pejskiej nie schodził z konia, a dużą 
osobliwością były tutejsze orszaki 
ślubne i pogrzebowe na koniach,

riie wyłączając księdza i trębaczy, 
zastępujących orkiestrę.

W grupie Czarnohory utworzony 
został rezerwat przyrodniczy, który 
ma być pomnikiem natury dla cza­
sów i pokoleń przyszłych.

B ieszczady  stanowią średnio 
wyso ie i słabo zalesione pasmo 
Karpat, cięgnące się na wschód 
od doliny Sanu i Solinki po rzekę 
ow iecę i Mizunkę.

Najciekawsze partje tworzą szczy­
ty: Halicz (1335 m.), Pikul (1405 
m.), Paraszka (1271 m.), Zelemin 
(1197 m.) i Magóra (1365 m ). 
Osobliwością Bieszczadów są skały 
w Bubniszczach t. zw. Bołdy, oraz 
skały w Uryczu i Rozhurczu.

W sie pobliskie zamieszkują górale 
zwani Bojkami, nie odznaczający 
się jednak żadnemi cechami spe- 
cjalnemi.

Najpopularniejszemi stacjami tu- 
rystycznemi w tem paśmie, będące- 
mi jednocześnie punktami wyjścia 
wycieczek na szczyty i letniskami 
są Synowódzko Niżne i Wyżne, 
Skole, Tuchla i Sławsko.

Dzięki słabemu zalesieniu roz­
winęło się tu najsilniej w Polsce 
narciarstwo, mające tu najide-
alniejsze tereny dla swego rozwoju.

Tu się zapoczątkowało i tu też 
corocznie zjeżdża na sezon zimowy 
zespół nestorów polskiego narciar­
stwa, celem przedsiębrania wy­
cieczek. Tereny te, dzięki malow­

niczemu położeniu, nadają się bo“ 
wiem raczej na wycieczki narciar­
skie, aniżeli na imprezy sportowe.

Stacją największą sportów zimo­
wych jest Sławsko, z dwoma schro­
niskami mogącemi pomieścić prze­
szło 100 turystów.

Tak więc Karpaty Wschodnie 
posiadają na swoim terenie, zarówno 
zimą, jak latem, szereg atrakcyj 
dla turystów, mogących znaleźć tu 
po za piękną przyrodą, malownicze 
stroje ludowe, osobliwą sztukę 
ludową, i oryginalne drewniane 
budownictwo, nie mówiąc już o 
wspaniałych kąpielach w Prucie 
i Oporze. Jeżeli do tego dodamy 
szereg malowniczo położonych let­
nisk z wygodnemi willami i pensjo­
natami, to dziwić się tylko należy, 
że tereny te są stosunkowo jeszcze 
tak rzadko odwiedzane i eksploa­
towane przez turystów i letników.

W YPO CZYNEK NA W Sli
P en s jo n a t  w majątku na W ileńszczyźnie 
‘/ł kim. od stacji  kol.,  poczta,  te legraf ,  
20 ha parku, 1 kim. od Wilji, łódki, 
plaża,  rybotóstwo, grzyby. Doskonały  
klimat,  suche sosnowe lasy. Całodzienne 
utrzymanie  z doskonałą  kuchnią  i mie­

szkaniem  7 zł. dziennie.
Sezon od 1 maja.

Informacje: W arszawa,  Al. Je rozolimsk a 
37/3, tel. 239-37 od godz 1 do 4 pp. Nr. 7

Nowe schroniska 
w Pieninach

W  r. b. n as tąp i  o tw arcie  dwuch nowych 
schronisk  w Pieninach, jedno z tych schro­
n isk  na  110 łóżek buduje  Ś ląska  w o je ­
wódzka  komisja tu rys tyczna .  J e s t  ono 
głównie p rzeznaczone  na  noclegi dla wy­
cieczek śląskiej  młodzieży szkolnej i ko- 
lonij letnich te j  młodzieży.

Ministerstwo robót  publicznych udzinliło 
subwencji na  budow ę  tego schroniska, 
aby  zapewnić w niem 20 łóżek dla tu r y ­
stów zwiedzających Pieniny. Pe r t rak tac je  
w tej sprawie toczą się obecnie  między 
Pol. Tow. Tatrzańsk im  i śląskim urzędem 
wojewódzkim celem zawarcia odpowiedniej 
umowy. Schronisko k tó re  mieścić się będzie 
w pięknej willi, u trzymanej w stylu pod­
halańskim, zbudowane  je s t  u s tó p  Trzech 
Koron nad  Dunajcem, powyżej gminy 
Srom owce Niżne, mniej więcej na przeciw 
Czerwonego Klasztoru ,  powstanie  więc na 
t le  najpiękniejszego k ra jobrazu  Polski .

Drugie skromniejsze schronisko będzie  
urządzone  w wynajętej  willi w Szczawnicy 
Niżnej, po drugiej s tronie  Pienin, b. blisko 
Dunajca w punkcie , w którym  wysiada ją  
uczestn icy  wycieczek przepływających ło­
dziami przez  Pieniny.

M o s t y  p o d  J a r e m c z e m
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A dam  S u n derlan d

Jak oprowadzać po Warszawie?
Cudzoziemcowi, pragnącemu po­

znać naszą stolicę pokażmy śmiało 
jej światła i blaski, lecz nie bójmy 
się jej cieniów. Jakież bo miasto 
ich nie posiada? Należy tylko te 
światła i cienie zesta w ić ...

Piękność Warszawy spięta jest 
jakby dwiema klamrami: Łazienkami 
z jednej, Starem Miastem z drugiej 
strony. Nie rozpoczynajmy oprowa­
dzana odrazu od Łazienek, raczej 
zakończmy niemi pokaz. Rozpocznij­
my od Zamku i Dtarego Miasta. 
Na Zamku, mówiąc o jego historycz- 
nem i kulturalnem znaczeniu, zwróć­
my między innemi uwagę turysty 
na posadzki, które, wedle zgodnego 
chóru zwiedzających, mają być jed­
ne z najpiękniejszych w Europie. 
Z zamku pójdźmy do katedry i na 
Rynek Starego Miasta. Rynek, to 
radość oczu i miłość prawdziwych 
warszawian. Rynek nie potrzebuje 
zbytnich komentarzy, sam za siebie 
mówi, podbija wszystkich swym 
czarem. Pokażmy i ten fragment 
zbłąkany włoskiego miasta „Ka­
mienne Schodki“, tak interesujący 
dla oczu (trochę mniej dla nosa) 
i dzielnicę staromiejską. Przy ukła­
daniu programu zwiedzań niektórzy 
wahają się, czy pokazywać północną 
część miasta. Brudna, hałaśliwa, 
szara, nieciekawa . . .

Otóż uważam, że należy poka­
zywać. Dzielnica północna jest tak 
pełna ruchu i życia, ma tyle swo­
istego charakteru, że bardzo zain­
teresuje turystę przez swoją odręb- 
bność i „egzotykę“. A  zresztą, 
każdy prawie turysta amerykański 
czy angielski prosi, aby mu poka­
zać sławne „Jewish Quarter“ . . .

Prowadząc do dzielnicy żydow­
skiej, należy bezwarunkowo pokazać 
plac Krasińskich, perłę archi­
tektury, jeden z najpiękniejszych 
pałaców warszawskich i Pałac Rze­
czypospolitej, siedzibę Sądu Naj­
wyższego. Po zwiedzeniu dzielnicy 
żydowskiej poprowadzamy turystę 
do naszego „W est End‘u“ pokażmy 
nowe eleganckie ulice, naszą Picca­
dilly— ul. Marszałkowską, piękną 
perspektywę mostu Poniatowskiego, 
nasze Pola Elizejskie — Aleje Ujaz­
dowskie — i płuca Warszawy — 
Łazienki z pałacykiem, który z ust

najbardziej zblazowanych globtrete- 
rów wyrywał słowa uznania i po­
dziwu.

A le nie należy, jak to przeważnie 
się czyni, pokazywać Warszawy 
wedle jednego szablonu. Rozmaici 
turyści rozmaitemi rzeczami się 
interesują. Tak np. nauczycieli b. 
interesuje gmach gimnazjum Bato­
rego» gmach Szkoły Tramwajarzy, 
ostatnio wzniesione wielkie budynki 
dla szkół powszechnych, muzeum 
oświaty i wychowania (które wkrótce 
ma być otwarte dla publiczności 
i posiada szereg bardzo interesu­
jących eksponatów). Instytut Peda­
gogiki Specjalnej, Bibljoteka Uni­
wersytecka, Politechnika, gmachy 
domów akademickich. Są turyści, 
którzy zainteresują się sprawami eko- 
nomicznemi, ochroną pracy i usta­
wodawstwem społecznem. Należy 
zwrócić im uwagę, że ustawodaw­
stwo społeczne polskie jest jednem 
z najbardziej postępowych w Euro­
pie i że taka Ameryka np. na tem 
polu, jest o dobre 50 lat wstecz 
za nami. Pokażmy im odpowiednie 
instytucje społeczne, pokażmy no­
we gmachy Kas Chorych (na Pol­
nej i na Wolskiej).

Mówiąc o ruchu i organizacjach 
robotniczych, nie zapomnijmy poka­
zać im Gmachu Związku Kolejarzy 
na ul. Czerw. Krzyża ani prześlicz­
nego teatru Ateneum.

Lekarzy niewątpliwie zainteresuje 
Instytut Higjeny Państwowej, znany 
szeroko poza granicami kraju, wspa­
niały gmach Szkoły pielęgniarek, 
organizacja służby zdrowia i t. p. 
Są również tacy turyści, których 
mało interesują pamiątki historyczne, 
muzea, galerje. Interesuje ich zato 
ruch i życie miasta. Pokazać im 
tedy należy to życie Warszawy, 
Warszawę pracującą, handlującą, 
świętującą, sklepy, hale, targi, dziel­
nicę handlową, robotniczą, ulice, 
parki, kawiarnie, Warszawiaków i 
Warszawianki.

A  przedewszystkiem, oprowadza­
jąc [cudzoziemca po Warszawie, 
należy pamiętać o 2 kardy­
nalnych zasadach: wniknąć w jego 
psychologję, i nie nużyć go ani 
nadmiarem wrażeń, ani nadmiarem 
dat.

P A R Y Ż

Le Grand Hotel
P L A p E  DE L ’OPERA

A d r .  t e l :  G r a n o t e l - P a r i s
M. 35

CAMPING W POLSCE
M iesiąc n a  ło n ie  p rz y ro d y  za Zł. 288.—

Idealnem rozwiązaniem zagadnie­
nia wyjazdu na letnisko w dzisiej­
szej ciężkiej sytuacji finansowej jest 
camping, do niedawna nieznany w 
Polsce, w roku bieżącym dzięki 
inicjatywie „Centrali Propagandy 
Turystyki i Uzdrowisk“ w Krako­
wie, zorganizowany na szeroką ska­
lę. Za 28S złotych można będzie 
spędzić miesiąc czasu na Podhalu 
w trzech nowoczesnych letniskach 
campingowych: Czorsztyn-Nadzam- 
cze w Pieninach. Uzdrowisko Mar­
cinkowice nad Dunajcem i Zegie- 
stów-Zdrój nad Popradem. Cena 
powyższa obejmuje pobyt w trzech 
wymienionych miejscowościach (po 
10 dni), wycieczki, rozrywki spor­
towe, pełnd utrzymanie, mieszkanie 
w specjalnych campingowych dom- 
kach 4 i 2 osobowych, taksy kli­
matyczne, koszty autobusów oraz 
podróży z Krakowa i z powrot em.

Tajemnica olbrzymiego pow odze­
nia letnisk campingowych polega na 
tem, ¿e posiadają one wszystkie 
zalety idealnych uzdrowisk, a nie 
mają ich wad. Nie obowiązuje tu 
przymus męczących zazwyczaj pro­
gramów zbiorowych wycieczek, ani 
etykieta konwencjonalnego ubioru. 
Letnik campingowy może się przy­
łączyć do programowych wycieczek, 
iść na dancing lub też uprawiać 
sporty i wygrzewać się cały dzień 
na słońcu w kostjumie kąpielowym.

Przewidziane są w roku bieżącym 
3 tury campingowe.

od 1 — 30 lipca
„ 1 — 30 sierpnia
„ 1 — 30 września

Zapisy uskuteczniać należy 
do 20-go poprzedniego miesiąca. 
Szczegółowe informacje, prospekty 
oraz zapisy we wsystkich Oddzia­
łach Towarzystwa „Wagons - Lits- 
Cook“.

Kom.
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W A K A C J E  NA  M O R Z U
Ś R Ó D Z I E M N E M

WYCI ECZKI  OKRĘŻNE LUKSUSO­
WYM OKRĘTEM „CONTE R O S S O “

18.500 ton.

!-a W y c i e c z k a
od 9 I i p c a do 29 I i p c a
Genua, Neapol,  Syrakuzy, Trypolis,  
A teny ,  (Falero) Rodos,  Korfu, Zara, 

Fiume, T r ie s t  i Wenecja.

Il-a W y c i e c z k a
od 29 I i p c a do 14 s i e r p .
Wenecja, T r iest ,  Brioni, Fiume, Zara, 

, Korfu, A teny ,  (Falero) Rodos, T rypolis,
______ | Syrakuzy,  Neapol,Rapollo i Genua.

Na pokładzie  o k rę tu  festyny, bale , koncerty ,  kąpiele 
morskie,  gry  sportowe i różne rozrywki.

Ceny  biletów okrętowych
W klas e turystycznej  . od zł. 700 — 
W klasie  pierwszej . . od z). 1,400.—

Szczegółowych informacji udziela:

L L O Y D  S A B A U D O
W A R S Z A W A , ŚW 1Ę TO K P ZY SK A  .Na 25.

Telefon 605-10 i 341-60.

75-lecie niemieckiej komunikacji transatlantyckiej

20931 t. 
183 m.
22 m.

28.000 P S

„Borussia“
1856

„ A lb e r t
Ballin"
1931

„Borussia“ i jej pierwszy kom endant ,  kap itan  Ehlers

W yporność . 
D ługość . 
Szerokość 
S i ł a .  . . .
C zas  t rw an ia  

p o d r ó ż y  
H am b u rg — 
N. Y ork  . 

Liczba pas.  . 
Z a ło g a . . .

2026 t. 
85 m. 

11,75 m. 
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W d niu 1 bm. niemieckie sfery transatlantyckiej’ w dniu tym bo-
okrętowe uroczyście obchodziły 75-o wiem w r. 1856 trójmasztowiec „Bo-
lecie istnienia niemieckiej marynarki russia“ po raz pierwszy odbył po-

dróż z Hamburga do N. Yorku, jako 
pierwszy wielki statek parowy na­
leżący do „Hamburg-Amerikanische 
Packetfahrt Actiengesellschafv“, któ­
re to towarzystwo było zaczątkiem 
dzisiejszej linji „Hamburg-Amerika“.

Dla rozwoju żeglugi transocea­
nicznej ciekawe jest zestawienie dat, 
dotyczących ówczesnej „Borussii“ 
i najbardziej współczesnego obec­
nego okrętu wymienionej kompanji, 
„Alberta Ballina“.
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T adeuss S łrse te lsk i.

W republikańskiej Granadzie
Wyjeżdżając z Algeciras do Gra­

nady, ciekaw byłem „republikańskich“ 
wrażeń. Zadziwił mnie ogromnie 
kontrast, jaki się uwypuklał między 
większemi miastami, a miasteczka­
mi prowincjonalnemi, zagubionemi 
w górach, między Algeciras a Gra­
nadą. Ani śladu podniecenia, a życie 
tych malowniczych wiosek i mia­
steczek płynie iak, jakgdyby na zamku 
w Madrycie nadal powiewał sztan­
dar królewski. Dość wspomnieć, źe 
na całej przestrzeni od Algeciras 
do Granady nie widziałem ani jed­
nej chorągwi o barwach republi­
kańskich.

W jakiemże mieście i w jakiej 
sytuacji, jak nie w Granadzie, i to 
w dwa dni po bezkrawei rewolucji, 
bardziej były aktualne słowa Alpu- 
hary: „Już w gruzach leżą...“.

Tym razem jednak już nie o groź­
nych Maurów chodzi tu, lecz o upo­
jonych zwycięskiemi wyborami zwo­
lenników republiki. Pierwsza nie­
dziela po ogłoszeniu republiki świę­
cona była uroczyście w białej, to­
nącej w słońcu, i przystrojonej 
w barwy republikańskie Granadzie.

Modny w Hiszpanji fiolet, który 
zastąpił górną wstęgę czerwieni 
dawnych barw królewskich, rzuca 
się w oczy na ulicy, która dosło­
wnie przemalowała się cała na ko­
lory republikańskie. Nie darowano 
nawet słupom latarń ulicznych i przy­
stankom tramwajowym. Na ulicach 
od wczesnego ranka tłumy publicz­
ności wesołej i rozbawionej, jak 
zawsze, z tą tylko różnicą, że wszy­
scy, nawet wojskowi, i policja cheł­
pią się kokardkami i opaskami re- 
publikańskiemi.

Sprzedawcy uliczni potrafili się 
szybko dostosować do now/ch prą­
dów, zmieniając oblicze swych ,,mo- 
narchistycznych“ kramów na „repu­
blikańskie“. Przedewszystkiem więc 
poszły w kąt portrety członków ro­
dziny królewskiej. Handlarze za­
chwalają głośno obok kwiatów, lodów 
i patentowanych guzików, kartki 
z podobiznami Zamorry, obecnego 
władcy Hiszpanji i szefa rządu ka- 
talońskiego płk. Macii, kapitanów 
Galana i Hernandeza. Kokardki

i opaski republikańskie, oraz cho­
rągiewki, to towar, który w pierw­
szą niedzielę po rewolucji ciesz}! 
się wielkim popytem na ulicach 
miast hiszpańskich.

Hiszpanja obfitowała do niedaw­
na w wiele restauracyj, klubów i ka­
wiarni, które nazywały się królew- 
skiemi — „reale“. Zauważyłem, że 
jedna z popularnych kawiarń gra- 
nadzkich przystosowała się szybko 
do nowej sytuacji, zaklejając papie-

Z a u K k .

rem wyraz „rea le“' i zmieniając 
nazwę na ,,café republicana“. Jak 
w Algeciras tak i tutaj widzi się co 
kilka kroków napisy na cześć repu­
bliki. A  ponieważ w języku hisz­
pańskim wykrzyknik stawia się nie- 
tylko na końcu zdania, ale i na jego 
początku, z tą tylko różnicą/że znak 
jest odwrócony, więc widzi się na 
murach miasta niezliczoną ilość tych 
znaków, które drżą również w po­
wietrzu, unosząc się nad grupami 
manifestujących robotników.

Niezwykły widok przedstawiał
pochód jakiegoś zawodowego zwią­
zku robotniczego, który udawał się 
d 3 kościoła, aby złożyć dzięki za 
pierwsze radosne dni ustroju repu­
blikańskiego. Wszyscy uczestnicy
tego pochodu szli przez ulice mia­
sta z zapalonemi świecami, a jeden 
z nich niósł wielki krzyż...

Właśnie tego dnia odbywała się 
wielka uroczystość wojskowa na 
głównym placu Granady. Przez mia­
sto maszerowały oddziały garnizonu 
granadzkiego przy dźwiękach or­
kiestry, a nowe republikańskie 
sztandary wojskowe oklaskiwane 
były przez publiczność. Najbardziej 
radykalny dziennik Granady donosił
0 tej uroczystości, że „Jego Eksce­
lencja niedawno mianowany guber­
nator wojskowy przyjmie rewję wojsk
1 wygłosi przemówienie“. Najbardziej 
rewolucyjny dziennik hiszpański nie 
nazwie inaczej wysokiego dostojnika 
państwowego, jak ekscelencją, tak 
dalece weszła w krew hiszpańską 
aureola nimbu, kultywowana w ciągu 
długich wieków przez dwory kró­
lewskie. I to nie jest zresztą złe.

Turysta, któryby chciał usłyszeć 
melodyjną piosenkę andaluzyjską, 
czy namiętne tango, szybko musiał­
by zrezygnować z tej zachcianki 
niewykonalnej w pierwszych dniach 
republiki. Wszystkie narodowe pio­
senki usunięła na drugi plan trium­
fująca Marsyljanka. Nawet w wspa­
niałych dziedzińcach pałacu Alham- 
bry, ociemniały staruszek wygrywał 
na gitarze Marsyljankę, miast ballad 
andaluzyjskich, opiewających dzieje 
tego poematu z marmurowych ko­
ronek. Szczytem jednak wszystkiego 
jest melodja Marsyljanki, nucona 
przez pięknie przystrojone „na nie­
dzielę“ cyganki, zamieszkujące całą 
dzielnicę, t. zw. Albaicin, położoną 
u zboczy wzgórz Alhambry.

Przeciętny Hiszpan spędza mnó­
stwo czasu na siedzeniu w kawiarni, 
powierzając często marmurowemu 
blatowi stolika kawiarnianego tema 
ty rozmów i myśli, któie go nurtują.
1 właśnie na blacie stolika kawiar­
nianego w Granadzie wyczytałem
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w pierwszą niedzielę po rewolucji 
dwa zdania napisane tym samym 
charckterem pisma: „Viva la repú­
blica!“ a tuż pod spodem: „Cor­
rida“. Republika i walka byków, 
która się odbywała dnia tego w 
Granadzie, to dwie sprawy, o któ­
rych rozmyślał kawiarniany gość.
Przypuszczam, że w dniu tym przy­
najmniej połowa mieszkańców Gra­
nady, bez różnicy płci myślała właś­
nie o tych dwóch sprawach.

W wrażeniach hiszpańskich z o- 
kresu narodzin republiki, najwięcej Monarchia, czy

wincji hiszpańskiej, odgrodzonej nie­
raz ośnieżonemi wiecznie szczytami 
górskiemi od centrum życia poli­
tycznego. Prowincja, to jedna z o- 
stoi, na której swoje nadzieje opie­
rają monarchiści hiszpańscy. Liczą 
oni jeszcze na wynik wyborów ogól­
nych, sądząc, że bardziej konser­
watywna i przywiązana do dynastji 
prowincja stanie w obronie królew­
skich praw i, dobrowolne wygnanie, 
na jakie skaz ił się król Alfons XIII, 
zdoła mu przywrócić utracone wzglę-

r e p u b l i k a  —  w s z y s t k o  j e d n o !  dy ludności miejskiej.

daje do myślenia krańcowo różny 
nastrój, jaki się wyczuwa na pro-

2 5  L A T  W Y T Ę Ż O N E J  P R A C Y
umożliwiły firmie „OŚWIĘCIM-PRAGA“ wyproduko­
wanie samochodu, który nietylko pod każdym względem  
odpowiada naszym potrzebom, ale zadowala najwy­
bredniejszych- Samochody „ OŚWiĘCIM - PRAG A“ 
łączą w sobie wielką wytrzymałość wozów turystycz­
nych z szybkością i zwinnością wozów sportowych.

S A M O C H O D Y

„OŚWIĘCIM-PRAGA“
s ą  l u k s u s o w o  
k a r o s o w a n e ,  
p ię k n e  w  lin ji i 
n ie  m ęczą  p r^y  
n a jd łu ż sz y c h  n a ­
w e t p o d ró żach .

Kto raz wypróbuje samochodu
„ O Ś W I Ę C I M - P R A G A “

ten  innym samochodem 
j e ź d z i ć  n i e  z e c h c e .

OŚWIĘCIM-PRAGA 
W a r s z a w a ,  Wierzbowa róg Fredry

O D D Z I A Ł Y :

KATOWICE — Opolska 19; KRAKÓW — Kremerow- 
ska 6; C ZĘSTO CH O W A — II Aleja 42; KIELCE —  
Staszyca 2; LUBLIN — Kapucyńska 1; BIELSKO — 
Fabryczna 4; WŁOCŁAWEK — Toruńska 2; PO ­
Z N A Ń —Plac Wolności 11; ŁÓDŹ— Piotrkowska 173; 

SOSNOW IEC -  Dębińska 7.

Nowa wyspa na południowym  
oceanie Lodowatym.

Kapitan  Daehli,  jeden z inspek torów 
norweskiego wielorybołóstwa na południo­
wym oceanie Lodowatym, p o w ió c ;v\szy 
w tych  dniach do Norwegji na pokładzie 
p a ro w ca -cy s te rn y  „Hilda K n u d sen “, d o ­
nosi, że na wschód od morza Rossa o d ­
kryto  wielką wyspę i ozn uizono ją do ­
kładnie na mapie geograficzna j

Kapitan  Daehli  złożył rządowi norw e­
skiemu zdjęcia fo tograficzne i k a r to g ra ­

ficzne nowej wyspy, odmówił jednak dzien­
nikom bliższych o niej szczegółów.

M iędzynarodowa konferencja  
kolejowa

Dnia 21 maja skończyła obrady  mi ęd?y- 
narodowa konferencja kolejowa w W a r ­
szawie w sprawie bezpośrednich  s taw ek  
przewozowych między polską a Francją ,  
Belgją i Luksemburgiem. Konferencja d o ­
prowadziła  do porozumienia zain te resow a­
nych zarządów kolejowych ta k  co do fo r­

my jak i t reści  przyszłych taryf.  Nara-  
zie opracowano zasady  bezpośrednich  t a ­
ryf między Polską  a Francją,  Belgją i L uk­
semburgiem, zaś we wrześniu r. b. z.bierze 
się w Poznaniu  komisja  urzędnicza celem  
opracowania  szczegółów wspomnianych 
taryf. Po ukończeniu prac  szczegółowych 
zwołana  zostanie  znów ogólna konferencja 
celem os ta tecznego  zatw ierdzen ia  tych 
taryf .  Konferencja  ta zbierze  się p raw d o ­
podobnie  we Fran r j i  z końcem roku b i e ­
żącego.
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F eljeton  „ W iadom ości T urystycznych“

„ N u m e r  t u r y s t y c z n y “
— Panie Mopsowicz — odezwał się naczelny 

redaktor do administratora, czy pan wiesz, co to jest 
ty ry styka?

— Turystyka?
Mopsowicz podrapał się w głowę.
— To jest, zdaje mi się, jak kto się drapie na 

Tatry, a potem chodzi pieszo na wycieczkę do W ila­
nowa, albo na jedną większą do Marcelina!

— Prawie to samo! Otóż pan rozumiesz, że tu­
rystyka jest teraz modna i „trzeba z żwawymi naprzód, 
w liść1'. Jednem słowem, co byś pan powiedział, ż e ­
byśmy zrobili numer turystyczny naszego „Ostatniego 
Słowa“?

— Ten numer nie przejdzie!
— Dlaczego nie ma przejść?
— Bo tego nikt nie będzie chciał czytać.
— Z powodu?
— Po drugie, to nikogo nie obchodzi. Do Wila­

nowa trafi bez naszego numeru, a do Marcelina jedzie 
się w takim stanie, że nic nie można wtedy czytać. 
A po trzecie, gdzie pan masz specjalistów od tego 
u nas w redakcji''

— Akwizytorów mamy?
— Pożal się Boże, ale ą!
— Wypuści ich pan jutro na miasto, niech zbie- 

rają ogłoszenia do specjalnego numeru turystycznego, 
porozumie się pan z biurami ogłoszeń, da pan 80 pro­
cent rabatu, a o resztę niech się pan nie martwi. 
Zrozumiano?

— Dla mnie, to pan może robić nawet murzyń­
ski numer. Tylko żebym ja znowu na sobotę nie zo­
stał bez pieniędzy do wypłaty.

— Idż pan już, idź pan, panie Mopsowicz, bo 
pana uszkodzę! A przyślij mi pan po drodze członków 
redakcji, to z nimi omówię szczegóły.

— Redakcji — mruczał Mopsowicz wychodząc — 
wielka mi redakcja! Groszem nie śmierdzi i redaktor! 
Wydawca! Hrabia! Baron! Van Houten!

— Pan jeszcze tu? Zmykaj pan w tej chwili!
Mopsowicz znikł za drzwiami.
— Ten człowiek potrafi zgasić we mnie nawet 

największy płomień zapału! I nigdy przytem nie ma 
wolnych nawet pięciu złotych! — jęknął naczelny re­
daktor.— I takiego człowieka ja obdarzam zaufaniem!

— Tak! — odezwała się głowa Mopsowicza, wy­
chylająca się z za drzwi — obdarza mnie pan zaufa­
niem, ale jest to jedyne, czem mnie pan obdarza juź 
od trzech miesięcy! Przyzna pan, że z tego trudno 
jest wyżyć!

— Pszoł won, mopsie!
Głowa znikła. W e drzwiach natomiast ukazały 

się 'cztery skołtunione łby panów członków redakcji.
— Witam panów obojętnie, odezwał się redaktor 

Możecie panowie zapalić, jeżeli macie papierosy!

— Robimy numer turystyczny — oświadczył na­
czelny redaktor — panowie podzielicie się oracą. Pan, 
panie Klops, zajmie się częścią uzdrowiskową. Był pan 
kiedy w jakiem uzdrowisku?

— Byłem w Falenicy i Włochach*).
— Doskonale. Opisze pan właściwości polskich 

uzdrowisk i porówna je pan włoskiemi. Zrozumiano?
— Ależ ..
— Proszę nic nie mówić! Ja tutaj mówię, a pan 

słucha i spełnia, nie zaś odwrotnie! Rękopis na jutro 
na drugą. 400 wierszy garmondu. Zegnam!

Pierwszy skołtuniony łeb wyszedł.
Naczelny redaktor zwrócił się do następnego.
— Panie Szmoncesowicz, kiedy pan się kąpał po 

raz ostatni?
— To wszystko ginie w mroku wieków, jak mó­

wi poeta, panie redaktorze!
— A  więc słuchaj pan! Weźmie pan z admini­

stracji 3 złote i zrobi pan podróż trzecią klasą^kolej- 
ki Wilanowskiej do Jeziorny i z powrotem. Następnie 
pójdzie pan do miej­
skiego kąpieliska i wy­
kąpie się pan. Może 
pan zresztą zrobić to 
samo w odwrotnym 
porządku, co nawet 
będzie lepiej ze wzglę­
du na pasażerów ko­
lejki. Potem napisze 
pan źródłowy artykuł 
o kolejnictwie i miej­
scowościach kąpielowych. 300 wierszy petitu. Rękopis 
na jutro wieczór. Zegnam pana z radością. Panie Luft, 
proszę otworzyć okno i wywietrzyć po swoim koledze!

Drugi skołtuniony łeb opuścił pokój.
— Pan zaś, pan Luft, pan napisze artykuł o la­

sach, jako objektach turystyki.
— Jak?
— O lasach, jako objektach turystyki. Był pan 

kiedy w lesie?
~  W lesie?
— Tak, w lesie! Wie pan już, sosny, dęby, ko­

nary, komary, papiery od butersznytów pod drzewami, 
tu rozbita butelka, tam muchomor, tam znowu trzeba 
ostrożnie stąpać, ptaszki, krowy, gajowy... Jednem sło­
wem — nastrój. Rozumie pan?

— Rozumiem. Byłem raz, ale cały czas spałem 
pod drzewem, bo byłem urżnięty. Ale to nic.

— No to doskonale. Pisz pan na jutro 500 wier­
szy na interlinje. Cieszę się, że pan już odchodzi! 
Do widzenia!

*) O s a d a  pod W arszaw ą.
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— A pan redaktor nic nie napisze do tego nu­
meru?

— Ja. Owszem, napiszę artykuł pod tyłułem „Tu­
rystyka i lingwistyka“. Bardzo oryginalny temat. Bę­
dziemy mieli szalone powodzenie! Bądz pan zdrów!

*  **
Numer turystyczny „Ostatniego Słowa“ ukazał 

się w oznaczonym dniu. Zawierał on cały szereg ogło­
szeń, żywcem wyciągnięlych z pod żeber klientów 
przez utalentowanych akwizytorów. Na pierwszem 
miejscu figurował artykuł naczelnego redaktora pod 
tytułem ,,Turystyka i Lingwistyka“. Zaczynał się on 
jak następuje:

„Słowo „turystyka“ składa się z 2 słów: tury 
i styka. Kim był Styka, wie każdy, kto się z malar­
stwem styka, co do słowa zaś „tur“, to oznacza ono 
jak wiadomo, dzikie i niewychowa ie zwierzę, cokol­
wiek podobne do dzika, ale jednocześnie do wiewiórki. 
Pierwiastek „tur“ spotykamy w wielu słowach, jak 
np. „naTURa“, „maTURa“, „armaTURa“, „ArTUR“, 
jest on więc bardzo rozpowszechniony. Ponieważ zaś 
i druga część słowa, „styka“ jest również bardzo zna­
na, czego dowodem są słowem „scholaSTYKA“, gim- 
naSTYKA“, „plaSTYKA“, etc., wynika jasno, że „tu­
rystyka" jest słowem bardzo popularnem i dlatego 
wszyscy w niedzielę jadą na wycieczkę, tramwajem, 
kolejką, pociągiem, na rowerach, motocyklami, łódka­
mi i zwyczajnemi samochodami z opłaconym funduszem 
drogowym...“

Barwny artykuł Klopsa o uzdrowiskach polskich 
i włoskich zaczynał się od słów:

„Kto nie był we W łoszech? Kto nie zna szczytu 
Spaghetti nad fjordami Kampanji? Kto nie słuchał 
śpiewu gołębi św. Marka nad lazurową tonią Campa- 
nilli? Kogo nie zachwycał krzywy cień, rzucany przez 
wieżę Eiffla w Pizie? I kto wreszcie nad lagunami 
starożytnego Martini i Rossi nie upajał się odwieczną 
Santa Lucią, śpiewaną jeszcze w czasach, kiedy Mi­
chał Anioł tworzył Gwardję Papieską, w takt wioseł 
kajaku, w którym Leonardo da Vinci przybywał na ta­
jemną schadzkę z Lukrecją Borgia! Ale nasze uzdro­
wiska są jeżeli nie lepsze, to w każdym razie bliższe. 
Nie znam miejscowości włoskiej, którą możnaby po­
równać z Podkową Leśną, nie znam również jeziora 
w Italji i w Adrji, które pachniałoby dobitniej niż je­
zioro Gocławskie, a proszę mi wskazać miejscowość 
na całym bucie włoskim, w której granoby tak namięt­
nie w pokiera lub 66 jak w Falenicy...“

Dalej następował tak rzewny opis słowików w 
Grochowie i tak delikatny opis sielanki letniej w czter­
nastce na Marymoncie, że większość czytelników na­
tychmiast krajała numer turystyczny „Ostatniego Słowa“ 
na regularne ósemki i zawieszała je w odpowiedniem  
miejscu.

Szmoncesowicz popisał się również niezgorzej. 
Jego artykuł, zatytułowany „Komunikacja kolejowa do 
kąpielisk“, wywołał prawdziwą furorę.

Plastyka z jaką opisywał on ścisk w kolejce, 
niekłamane zdziwienie, wyrażone przez utalentowanego 
autora na widok mydła w kąpieli, a wreszcie ściśle 
malarskie refleksje na temat brudnego ręcznika w miej-

skiem kąpielisku do dzisiejszego dnia jeszcze budzą 
dreszcz w czytelnikach.

„Clou“ jednak numeru stanowił artykuł Lufta
0 lasach. Przytoczywszy jako motto staropolskie przy­
słowie „Im dalej wlazł, tem później wylazł“, bystry 
obserwator przytoczył cenę kantówki, wspomniał mi­
mochodem o pożytku chodzenia na rydze, poświęcił 
ciepły elegijny ustęp Jadwidze, zajął się obszernie 
kwestją suszenia grzybów i zupy grzybowej, porównał 
z wielką trafnością szyszki na sośnie z własnym gu­
zem na czole, a wreszcie zakończył wspaniałym okrzy­
kiem na cześć gajowego, który ma zawsze w zapasie 
butelkę czystej oraz kieliszek, za pomocą których to 
akcesorjów można zawsze wypić za zdrowie polskiej 
puszczy. Nimochcdem wspomniał również o niejakim 
Mickiewiczu, który również wyszczególniał się na te­
mat lasów, ale już trochę dalszych, w których pod 
drzewami wylegiwał się Mendog oraz Mindowe.

Wykwintny stylista zakończył artykuł wspaniałym 
utworem poetyckim, który z punktu postawił go w 
szeregach czołowych poetów sezonu letniego 1931 ro­
ku. Wiersz ten brzmiał jak następuje:
Las! J e s t to m iejsce g d z ie  w  upalny czas 
N iejeden  z nas 
Chętnie by w la z ł  
N ieraz!

Las! J e s t to miejsce, w któreni apety ty  
Z aspaka ja ją  bu terszn yty  
I  n ienajm niejsze  d a w k i okow ity,
Bo kto w przód  nie w ypije  i  nie zje,
Ten g w iżd że  na w sselk ie  poezje!

L as! fe s t  to  m iejsce, g d z ie  sosna p rzz  sośnie
Sobie rośnie
R adośnie,
1  choćbyś p a ta t  niew iem  ja k im  gniewem  
Zaśniesz ja k  su se ł pod  drzew em ,
D elektu jąc się  p ta szków  i  żabek rechotośpiewem . 

Las! Na p rze s tr ze n i k ilku  hektarów  
W art jest ładnych p a rę se t dolarów ,
Czyż trzeba w ięcej czarów?

Czyż więc dziw , że pe łen  ty lu  kras  
Zaw sze nas w abi sosnowy las,
Więc choćbyś by ł zim ny jak  g ła z  
K rzyk n iesz  ze mną w raz  
„N iech żyje las!“

** *
„Numer Turystyczny“ „Ostatniego Słowa“ wy­

warł ogromne wrażenie.
W czasie najbliż­
szego Kongresu 
T ur y s t y c z ne g o  
naczelny redak­
tor ,,Ostat niego 
Słowa“ stał się 
objektem s p o n ­
t a ni c z ne j  owa­
cji, podczas któ­
rej nawet dwaj 
panowie oklaskali go bardzo mocno. D r, Kar(r



W iadom ości T urystyczne  Nr. 3. S tr. 12.

Gdy się człowiek zapatrzy w mi­
gotliwą wstęgę niemeńską, nagłym 
skrętem ginącą gdzieś w smudze 
prastarych lasów sosnowych, a po­
tem zasłucha w radosny szmer ma­
łej Rotniczanki i całą piersią wet- 
chnie przepojone żywicą powietrze 
druskienickie, nie spostrzeże się, jak 
usta same wyszepczą: „Wymarzone 
miejsce!“ Druskieniki są rzeczy­
wiście wymarzonem miejscem dla 
chorych i uzdrowieńców, dla zmę­
czonych mieszczuchów, znudzonych 
turystów i dla całego łańcucha

członków naszego społeczeństwa, 
których dla braku miejsca nie zliczę.

Ukochała natura tę kotlinę nie­
meńską, nie skąpiąc jej malowni­
czych lasów, jezior sennych, darząc 
źyciodajnemi źródłami i klimatem, 
co łagodny, z wiecznym uśmiechem 
słońca, do tych ziem przystał.

Na piaszczystych nadniemeńskich 
zboczach rzesze szczęśliwych ku­
racjuszów „kąpią się“ w końcu i pod 
ścisłym nadzorem lekarskim uora- 
wiają celową gimnastykę ze stop­
niowaniem naświetlań i kontrolą nad 
reakcją ustroju na bodźce świetlne

i cieplne. Przyjemny chłodek już za 
zbliżeniem się daje przeczuć rozkosze 
kąpieli kaskadowych na Rotniczan- 
ce. Słoneczne i kaskadowe kąpiele 
są specjalnością Druskienik, wy­
różniając je chwalebnie od innych 
uzdrowisk. Dzięki tym warunkom 
klimatycznym i przyrodoleczniczym 
są Druskieniki, jak to stwierdził 
prof. Jasiński, idealnem wprost u- 
zdrowiskiem dziecięcem, oddziału­
jąc hartującą na młodociany ustrój.

Przechodząc do solanek Druskie- 
nickich należy p o k reś lić  wykrycie

na głębokości 300 mtr. macierzy­
stego źródła silnie skoncentrowanej 
5% solanki, co niewątpliwie roz­
pocznie nowy okres w rozwoju Dru­
skienik, podnosząc znakomicie ich 
wartość leczniczą. Zdrojowisko więc 
obecnie posiada i stosuje do ką­
pieli solanki od 1 do 5%. Z solanek 
używanych do wewnątrz szczegól­
nie słynną jest woda ,,Nasza“, (przed 
wojną powszechnie w Rosji używa­
na) składem zbliżona do wody ze 
źróJła Rakoczy w Kissi igen; przyj­
mowana w postaci natura nej gazo­
wanej lub ogrzanej wzmaga czyn-

ności wydzielnicze żołądka i trzu­
stki, jak to wykazały badania prof. 
Bartkowskiego i prof. Zebrowskiego. 
Ustaloną markę, nieustępującą naj­
słynniejszym uzdrowiskom zagra­
nicznym, posiada borowina druskie- 
nicka, znajdująca się w bogatych 
pokładach druskienickich lasów. So­
lanki druskienickie i borowina z 
najlepszym skutkiem leczą: gościec 
stawowy i mięśniowy, pourazowe 
wysięki i zrosty, pozostałości po 
sprawach zapalnych skóry, zołzy i 
krzywicę, choroby przemiany ma- 

terji (dna, otyłości”), cho­
roby żołądka i jelit, cho­
roby kobiece, cloroby  
układu nerwowego or­
ganiczne i czynnościowe, 
nieżyty nosa, gardła i 
krtani, przewlekłe rozla­
ne nieżyty oskrzeli, po­
czątkową rozedmę płuc, 
niedokrwistość i wreszcie 
chorobyserca i naczyń, o 
ile skleroza nie jest zbyt 
daleko posunięta. Poza- 
tem Druskieniki są wyjąt­
kowo wskazane dla osób 
słabych, uzdrowieńców i 
ludzi wycieńczonych. D o­
skonale urządzony zakład 
kąpielowy posiada oprócz 
kopieli solankowych, kwa- 
sowęglowych na solance 
i borowinowych rów­
nież tlenowe i nankowe, 
gabinety ginekologiczno- 
kąpielowe, oddziały wo- 
dolecznicze i ?ale n'trv- 
sków systemu d-ra. Zni- 
niewicza, oddział elektro- 

leczniczy wyposażony w liczne przy­
rządy i wreszcie inhalatorjum, za­
opatrzone w sale do wziewań so­
lankowych, suchych i wilgotnych, 
solankowo aromatycznych i specjal­
nych.

Hotele i pensjonaty zakładowe 
i większe prywatne są skanalizowa­
ne, a otoczone malowniczemi ogro­
dami i parkami, sprawiają miłe, 
estetyczne wraże )ie. Kto tak przy­
wykł do rozrywek miejskich, że na­
wet w leśnem ustroniu o nich ma­
rzy, znajdzie tu cukiernie, dancin- 

(Dokończenie obok).
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Wy  c i e c z k i z P o l s k i
W  dziale tym zamieszczamy materja l  nadesłany n a m  przez biura, organizujące  wycieczki. Biura podajem y w kolejności a lfabetycznej.  
Informacje w odnośnych biurach, dla rocznych zaś a bonen tów  naszych również bezp ła tn ie  za  pośrednictwem  „S łu iby  Inform acyjnej“

„Wiadomości Turystycznych“ .

„ B a ł k a n y “  L i n j a  G d y n ia  — A m e r y k a
16 czerw. Krajoznawczo - wypoczynkowa do Warny, 24 czerw. Kopenhaga, 11 dni, z Gdyni.

20 dni, z Warszawy. 18 lip. Fjordy Norwegji, 16 dni, z Gdyni.
20 czerw. Wypoczynkowa do Cetalea Alba (Akkerman) 25 lij. Kopenhaga, 5 dni, z Gdyni.

20 dni, z Warszawy. 29 lip. Stany Zjednoczone A . P., 28 dni, z Gdyni.
25 czerw. Wysiawa Kolonjalna w Paryżu, 10 dni, O r b i s

z Warszawy. g üp Wybrzeża Dalmacji, 14 dni, z Krakowa.
30 czerw. Wystawa Kolonjalna w Paryżu, 25 dni, 1Q ljp Rzym . NeapoI> 15 dni> z Krakowa.

z Warszawy. _ 11 lip. Wystawa Kolonjalna w Paryżu, 7 dni, z Krakowa.
2 lip. Wypoczynkowa do Warny, 30 dni, z Warszawy. 17 lip p adwa ; W enecja> z Krakowa.
16 lip. Wypoczynkowa do Warny, 301 dni, z Warszawy. lg  Jip p-ordy w Norwegji< 15 dni> z Krakowa.
20 lip. Wypoczynkowa do Cetatea Alba (Akkerman), 21 ¡¡p p oJska Zachodnia> 29 dni, z Gdyni.

30 dni, z Warszawy. _ 27 lip. Bornholm, 5 dni, z Gdyni.
C o m p a g n i e  G e n e r a l e  T r a n s a t l a n t i q u e  29 lip. Ocean Atlantycki, 30 dni, z Gdyni.

19 czerw. Wystawa Kolonjalna w Paryżu, 10 dni. P o l t u r y s t
z Gdyni. Morska. 16 czerw. Wystawa Kolonjalna w Paryżu, 10 dni,

F r a n c o p o l  z Warszawy.
16 czerw. Wystawa Kolonjalna w Paryżu, 10 dni, 3 lip. Wystawa Kolonjalna w Paryżu, 10 dni, z War-

z Warszawy. szawy.
19 czerw. Wystawa Kolonjalna w Paryżu, 14 dni, 10 lip- Wystawa Kolonjalna w Paryżu, 12 dni, z War-

z Gdyni. Morska. _ szawy.
2 lip. Morze Czarne. Wypoczynkowa, 29 dni, z War- 20 lip. Okrężna Włochy

szawy.
2 lip. Wystawa Kolonjalna w Paryżu, z wypoczynkiem 

na Rivierze, 27 dni, z Warszawy.
2 lip. Wystawa Kolonjalna w Paryżu, 10 dni, z War­

szawy.
7 lip. Wystawa Kolonjalna w Paryżu, 14 dni, z War­

szawy. Morska.
16 lij. W /stawa Kolonjalna w Paryżu, 10 dni, z War­

szawy.
25 lip. Wystawa Kolonjalna w Paryżu, 14 dni, z War­

szawy. Morska.

Riviera fr. — Paryż (W y­
stawa) 21 dni, z Warszawy.

W agons L its  Cook
14 czerw. Dalmacja. 17 dni. Z Warszawy.
30 czerw. Dalmacja. 17 dni. Z Warszawy.
30 czerw. Wyspy Kanaryjskie i Madera. 30 dni. Z NX ar- 

szawy.
3 lip. Wystawa Kolonjalna w Paryżu. 11 dni. Z War­

szawy i z Poznania.
6 lip. Włochy i Grecja. 22 dni. Z Warszawy.
9 lip. Wystawa Kolonjalna w Paryżu. 11 dni. Z War­

szawy i z Poznania
14 lip. Dalmacja. 17 dni. Z Warszawy.I c a r

14 c'.erw. Wystawa Kolonjalna w Paryżu, 8 dni, z War- 17 Ijp- Danja. 18 dni. Z Warszawy i Gdyni.
szawy. 27 lip. Włochy i Grecja. 21 dni. Z Warszawy.

30 czerw. Wystawa Kolonjalna w Paryżu, 8 dni, z War- 28 lip. Wyspy Kanaryjskie i Madera. 27 dni. Z War­
szawy. szawy.

30 czerw. Maroko, 28 dni, z Warszawy. W o r m s  e t  Cie
12 lip. Wystawa Kolonjalna w Paryżu, 8 dni, z War- 1 lip. Wystawa Kolonjalna w Paryżu, 12 dni, z War­

szawy. szawy.

(D ruskien ik i, dokończenie)
gi, a nawet pokaźny repertuar te­
atralny ze ujeżdżającymi tu na goś­
cinne występy artystami. Prawdzi­
wym rajem są również Druskieniki 
dla turystów i sportowców, ze swe- 
mi lasami, plażą, rzeką, spowite/ni 
mgłą legend jeziorami i dzikiemi, 
pełnemi uroku krajobrazami.

Q R A D O
W y s p a  s ł o ń c a  i z ł o t e g o  p i a s '  u ,  u z d r o w i s k o  n a d m o r s k i e  ś w i a t o w e j  s ła w y  n a  A d r j a t y k u ,  m i ę d z y  

W e n e c j ą  a  T r y j e s t c m .
W s p a n i a ł a  p l a ż a ,  raj  d l a  d z i e c i .  G r a d o  l e c z y  c h r o n i c z n e  c i e r p i e n i a  d r ó g  o d d e c h o w y c h  (z w y ­

j ą t k i e m  g r u ź l i c y ) ,  w s z e lk i e  fo rm y  i i r t r e ty z m u .  p r z e w l e k ł e  s c h o r z e n i a  k o ś c i  i s t a w ó w ,  c h o r o b y  p r z e m i a n y  
m a t e r j i ;  s k r o f u l o z ę  i r a o h i . i s  j a k o  t e ż  c h o r o b y  n e r k o w e .

C e n y  w h o t e l a c h  i p e n s j o n a t a c h  b a r d z o  u m i a r k o w a n e  o d  10 z ł o t y c h  w z w y ż .  W o z y  b e z p o ś r e d n i e  
z W a r s z a w y  p r z e z  W i e d e ń  d*» U d i n e - G r a d o ,

P r o s p e k t y  i b l i ż s z e  w y j a ś n i e n i a  w e  w s / .y s tk ic h  b i u r a c h  p o d r ó ż y  p o l s k i c h  i u  g łó  w n e g o  z a s t ę p c y  
na  P o l s k ę  p .  d y r e k t o r a  M a r c e l e g o  F r y d m a n a  Me L w o w i e ,  3  M aja  12 j a k o t e ż  w  b i u r z e  C o m i t a t o  di  C u r a  
G r a d o  ( p r o w i n c j a  T r y j e s t )  I t a l i a .
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Z a g r o ż o n e  i n t e r e s y
G R A D O

nad Adrjatykiem włoskim
KOLONJĘ POLSKĄ SKUPIA  

PA.RK — HOTEL SALUTE D-RA ORANSZA
położony tuż obok  plaży. Duże, słoneczne pokoje  balkonowe z widokiem na mo­
rze w m a j u  p o  c e n a c h  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h ,  od  zł. 15.— wraz 
z utrzym aniem  dohorowem i wykwintnem- Korespondencja  i p ro sp e k ty  polskie.

W kwietniowym numerze „Wia­
domości Turystycznych“ zamieści­
liśmy 2 artykuły, dotyczące Jugo­
sławji, w słusznem przekonaniu, że 
państwu temu, które dopiero wstę­
puje na drogę rozwoju turystyki, 
należy się jaknajwydatniejsze po­
parcie. Nie przypuszczaliśmy jednak, 
że artykuły te wywołają prawie bu­
rzę w prasie włoskiej.

Oto leży przed nami „Gazetta 
Azzurra“ (Genova) Nr. 15 i ku zdzi­
wieniu naszemu zauważamy w niej 
na pierwszem miejscu artykuł, za­
tytułowany „Penetracja jugosłowiań­
ska w Polsce“ i podnoszący w dość 
ostry sposób niebezpieczeństwo, pły­
nące dla Włoch, z powodu propa­
gandy uprawianej przez Jugosławję 
w Polsce.

Pismo wspomniane dokładnie o- 
mawia obydwa artykuły „Wiadomo­
ści Turystycznych“ i dochodzi do 
wniosku że pozycja Włoch, jako 
kraju importującego turystów z Pol­
ski jest zagrożona.

„Gazetta Azzurra“ ma słuszność, 
a jeszcze więcej słuszności ma, u- 
der/ając z tego powodu na alarm, 
gdyż jest to pierwszy głos publicz­
ny, jaki słyszymy w tej sprawie, o ■ 
której mówi się już od dawna.

N,e jest dla nikogo tajemnicą, że 
w ostatnich latach włoski aparat 
propagandowy w stosunku do Pol­
ski nie stoi na wysokości zadania. 
Prościej mówiąc Włosi nic nie ro­
bią już nie tylko w kierunku pozy­
skania nowych zaslępów przyjezd­
nych z Polski, ale nie starają się 
nawei utrzymać swych dotychcza­
sowych rzesz przyjezdnych. Widzi­
my wspaniałe nieraz wydawnictwa 
Enitu we wszystkich językach Eu­
ropy, nie widzimy natomiast ani jed­
nego w języku polskim. Widzimy 
prasę codzienną, a szczególnie fa­
chową całej Europy, zgodnie zmo­
bilizowaną na rzecz propagandy 
włoskiej, nie widzimy natomiast, nic 
ale to zupełnie nic w prasie polskiej, 
z wyjątkiem kilku małych, chudziut­
kich ogłoszonek w prasie codzien­
nej, raz na tydzień w niedzielnych 
numerach, nb. ginących w powodzi 
ogłoszeń innych krajów, przede- 
wszystkiem właśnie Jugosławji.

Zdaje nam się, że dość bacznie

śledzimy co się dzieje w Polsce w 
dziedzinie propagandy turystycznej 
obcych krajów, i z czystem sumie­
niem powiedzieć możemy, że W ło­
chy obecnie nie robią nic..

W ielowiekowe dobre stosunki po­
między Polską a Włochami nie mają 
z tem nic do czynienia. Stosunki 
pozostaną nadal jaknajlepsze, ale 
turyści i kuracjusze przestaną jeź­
dzić do Włoch. Liczenie na siłę 
inercji jest w tych wypadkach zaw­
sze zawodne. Kuracjusz czy turysta 
jeździ tam, gdzie mu stale przypo- 
mi iają o korzyściach, płynących dla 
niego z podróży. Dzisiejszemu tu­
ryście nie wystarcza już autorytet 
dziada i ojca, którzy jeździli do 
Włoch. Posiada on swoje wymaga­
nia i jest dzieckiem obecnej chwili, 
wymagającem zwerbowania go do 
danej miejscowości. Ten więc, kto 
zaprzestaje akcji werbunkowej, traci 
klienta na rzecz tego, który akcję 
tę uprawia. Stara zasada- handlowa
1 w tym przypadku wykazuje swoją 
żywotność.

Przyczyny tego zaniedbania Pol­
ski są nam znane. Pochodzą one 
nie z jakiegoś lekceważenia lub nie­
chęci ku nam, ale z pewnego bez­
władu, jaki obecnie panuje w sto­
sunkach wewnętrznych turystycznych 
we W łoszech. Panuje tam miano­
wicie rozbieżność między poszcze- 
gólnemi działami Komisarjatu Tury­
stycznego, która paraliżuje prawi­
dłową akcję jego i to właśnie odbija 
się na całokształcie pracy. Ostat­
nio, jak nas poinformowano, sprawy 
te wziął nawet w swoje ręce p. prem- 
jer Mussolini, jest więc nadzieja, że 
zaniedbania zostaną wyrównane.

Tymczasem jednak Jugosławja w 
Polsce pracuje ze zdwojoną gorli­
wością. W ciągu niecałych 3 ty­
godni w samej Warszawie otwarto
2 wystawy jugosłowiańskie, skromne 
wprawdzie, ale bardzo ciekąwe i

otwierające oczy na nowy kraj, który 
w Polsce tak mało znają jeszcze. 
Poselstwo Jugosłowiańskie dosko­
nale potrafiło uderzyć w stronę psy­
chologiczną publiczności, w jej pra­
gnienie nowości. I odkrywa, na ile 
mu siły pozwalają, przed oczami 
Polaków wszystkie powaby Dalmacji 
i swoich brzegów Adrjatyku, akcen­
tuje taniość (zawsze przekonywujący 
argument), stara się udogodnić ko­
munikację, obniża do minimum ceny 
wiz i nie czyni trudności w ich u- 
zyskiwaniu. Wszystko razem robi 
swoje. Polska publiczność zaczyna 
jeździć do Jugosławji. Dwa lata 
temu wyjechało tam zaledwie 1.500 
osób, w roku ubiegłym już cztery 
razy tyle. Przybywający stamtąd, 
stanowią najlepszą reklamę. Zachę­
cają innych do wyjazdu i należy się 
liczyć z tem, że w roku obecnym  
nie mniej, niż 10.000 Polaków od­
wiedzi jugosłowiańskie wybrzeże, 
pomimo kryzysu, a może właśnie 
wskutek niego.

Rzecz prosta, że większość tych 
wyjazdów odbywa się na rachunek 
Włoch. Zbyt bliskie pokrewieństwo 
klimatów, przyrody, warunków i na­
wet odległości z Polski czyni W ło­
chy uboższemi o każdego polskiego 
kuracjusza, wyjeżdżającego do Jugo­
sławji. Inercja, na którą liczą W ło­
chy, rozpoczyna się w kierunku od­
wrotnym.

Słuszną też i obywatelską rzeczą 
jest odezwanie się „Gazetty Azzur­
ra“, jeżeli chodzi o interesy Włoch, 
i nie można się wcale dziwić, że 
jako pismo fachowe, broni ona in­
teresów swojej ojczyzny. Jest to, 
zdaniem naszem, dobrze pojęta służ 
ba w interesach publicznych.

Niech tylko Syndykat Turystycz­
ny Włoch potrafi ocenić należycie 
naukę, udzielaną mu przez „Gazet­
ta Azzura“ i... wyciągnąć z niej 
konsekwencje!
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K o l e j n i c t w o  Ż e g l u g a
Zniżka cen biletów do Zakopanego

W o b ec  skupu przez  Polskie  Koleje 
Państwow e kolei prywanej  C habów ka  — 
Zakopane  potanieją  od dnia 1 czerwca 
począwszy bilety w komunikacji  z Z a k o ­
panem. Pochodzi  to  stą ,  iż ta ry fa  o so b o ­
wa na odcinku C h ab ó w k a  — Zakopane 
była d o ty ch czas  wyższa o 25$ od  taryfy  
Kolei Państwowych.

W  ten  sposób  k osz ty  p rzejazdu  do Z a ­
kopanego  obniżą się z W arszaw y w k la ­
sie III o 3,60 zł. w kl. II. o 5.40 zł. w kl. 
I o 9 zł. ze Lwowa w kl. III o 3.80 zł., 
w kl. II o 5.70 zł. i w kl. I. o 950 zł. 
z W ilna  w kl. III o 5.20 zł., w kl. II. o 
7.80 zł. i w kl. I. o 13.00 zł.

Sam ochody jako „bagaż 
p asażersk i“

Niemieckie  koleje, k tó re  wprow adziły  w 
roku  ubiegłym  ty tu łem  próby, p rzy jm owa­
nie sam ochodów osobow ych  jako „bagaż  
p a sa że rsk i“ za op ła tą  połowy taryfowej 
należności, stwierdziły obecnie, że p róba  
była uda tna ,  i w dalszym ciągu ro z sze rz y ­
ły ilość linij, na k tó rych  ek spedycja  tego 
rodzaju może się odbywać.

W  r.  bież. sam ochody ,  nad aw an e  jako 
„bagaż pasaże rsk i" ,  przyjmowane są na 
linjach: Berlin— München, Berlin—-Koln, 
A l to n a — Leipzig— D resd en ,  D iisse ldorf— 
Köln—München, D ü s tse ld o rf— Mainz—Ba­
sel,  Berlin—F ra n k fu r t  (M)— Basel i Berlin— 
H am b u rg — Lübeck.

Letnie zniżki na kolejach w łoskich
O d  1 maja obowiązują na  kolejach wło­

skich normalne letnie  zniżki, mianowicie:
50$zniżki dla  podrożnych, p rz ek racza ­

jących granicę Włoch w Brenner, San 
C andido ,  Tarvisio, Piedicolle , Pos tum ia,  
F iume, i udających się  do kąpielisk adrja- 
tyckich.

O d  16 czerwca obowiązują t. zw. „zniż­
ki rodz inne“, w tej samej wysokości,  w 
której obowiązywały  one w r. ub.

Ułatwienie komunikacji te lefon icz­
nej na kolejach niem m ieckich

Koleje niemieckie wprow adziły  nader  
ciekawą inowację, pozwalającą  na szybką 
komunikację tele lefoniczną podróżnych, 
znajdujących się  w pociągach.

Na każdej większej stacj i  znajduje się 
mianowicia  funkcjonarjusz  miejscowego 
urzędu telefonicznego, k tó reg o  łatwo jest  
zauważyć w sku tek  wielkiego p laka tu ,  jaki 
nosi on na kiju. Funkcjonarjusz  ów przyj­
muje od podróżnych  w czasie k ró tk iego  
p osto ju  pociągu zlecenia na rozmowy t e ­
lefoniczne, k tó re  następnie,  po odejściu 
pociągu zamawia w ten  sposób, że dany 
podróżny na następnej  stacji z as ta je  już 
g o to w e  połączenie z miastem i numerem, 
k tó rych  zażądał,  i w czasie k i lkum inuto­
wego posto ju  pociągu może swobodnie 
rozmówić się, nie t rac ąc  czasu  na uzyski­
wanie połączenia.

Kabiny telefoniczne do rozmów tych 
urządzone  są w ten  sposób, że rozm aw ia­
jący nie trac i  z oczu pociągu i w każdej 
chwili może, przerwawszy rozmowę, zna­
leźć się  znowu w swoim wagonie.

Podróżny  może również wydać  funkcjo- 
narjuszowi na  stacji dyspozyc ję  za te le fo ­
nowania  w jego imieniu pod wskazany  nu­
mer, może on również w ten  sam sposób 
otrzym ać odpowiedź na następnej ostacji.

O p ła ta  za  rozmowy te lefoniczne po b ie ­
rana  jes t  w normalnej wysokości jak  za 
rozmowy zamiejscowe, z doda tk iem  40 fe- 
nigów. Za rozmowy p rzeprow adzane  przez 
podróżnego za pośrednic tw em  funkc jonar­
iusza  i po łączone  z o trzym an iem  odp o ­
wiedzi,  p o b ierana  jest  op ła ta  w wysokości 
2 m arek ,  niezależnie od odległości

Inowacja powyższa  wprow adzona  z o s ta ­
ła narazie  tu tu łem  próby  na linjach: B er­
lin—L ip sk —F ra n k fu r t  (M) oraz  Berlin-r- 
Kolon ja.

Zniżki rodzinne na kolejach  
szwajcarskich

Nowa letnia t a ry fa  kolei szwajcarskich 
przew idu je  dość znaczne  „zniżki rodz inne“ 
d la grup, sk ładających  się nie mniej niż 
z 4 osób, stanowiących ściślejszą rodzinę. 
Zniżki te  polegają  na s tosow aniu  tych  ulg, 
jakie przysługują  g rupom  wycieczkowym, 
sk ładającym  się z 8 do 14 osób.

Elektryfikacja kolei w Brazylji
Rząd  brazylijski p rzystępuje  do prac 

związanych z e lek try f ik ac ją  wszystkich 
linij kolejowych w kraju.

Nowa linja w A lgierze
Prow adzone  są s tu d ja  nad budową no ­

wej linji kolejowej, wiodącej z p o r tu  Bugie 
do Setifu  (Algier). Nowa linja miałaby 
/5 kim. długości.

C A N N E S
światowej sławy

HOTEL  DU PARC
M. E LM ER  w ła ść .

M. 28

MONACO

1 r. des Princes

CONDAMINE HOTEL

Pokoje  od 25 frs. Pension od  50 frs.
M. 29

Porozum ienie H apag-Lloydu  
z Canadian Pacific

H ap ag -L lo y d  Union zawarło umowę z C a ­
nad ian  Pacif ic, zgodnie  z k tó rą  ok rę ty  ©- 
bydwu grup  odpływać będą z H am burga  
do U . S . A .  kolejno, w ten  sposób, że jed­
nego tygodn ia  ode jdz ie  o k rę t  Unji, n a s tę p ­
nego zaś Canadian  Pacific.  Wielkie  okrę ty  
Canadian  Pacific typu  Beaver nie będą  
więcej zawijały do p o r tu  w Ham burgu ,  
n a to m ias t  okrę ty  klasy M ont będą 
kursowały  dalej.

„ A u to c a r r i e r “
Z arząd Angielskich  Kolei Południowych 

uruchomił dwuśrubowiec  „ A u to ca rr ie r“ , s łu ­
żący specjalnie do przewożenia  sam ocho­
dów pomiędzy D o v e r  i Calais.  S ta te k  może 
pomieścić 35 wozów jednocześnie,  posiada  
oprócz tego miejsce na  120 pasażerów. W y ­
porność jego wynosi 700 t., szybkość do 
16 węzłów. Załoga sk łada  się  z 20 ludzi.

Nowe połączenie A lgier— Marokko
C om pagnie  P a q u e t  uruchomiła  nową linję 

pomiędzy AJgierem i Marokk*». Komuni­
kacja  odbywać się będzie  co 4 tygodnie.  
O k rę ty  wyrusza jące  z A lgieru  zawijają do 
portów: O ran ,  l a n g e r ,  C asab lanca ,  Maza- 
gan, Safi, Mogador, A g ad i r ,  wyruszające 
zaś z M arokka, do C asab lanca ,  Tangeru, 
O ranu ,  Barcelony i Marseille.

Statek  pasażerski — cysterna
Czasopismo fachow e „M otorsh ip“ donosi, 

że rząd  Z.S .S.R postanowił w planach na 
rok  1931/2 budowę w ie lk iego  s ta tk u  trzy- 
pokładowego, k tó ry  będzie  służył jako cys-  
te rnad la  przewozu olejów mineralnych, jed ­
nocześnie  jednak  posiadać będzie miejsca 
na 1100 pasażerów. S ta te k  ten  kursować ma 
pomiędzy A s trachan iem  i Sam arą  (Wołga) 
i posiadać ma nas tępu jące  wymiary: dłu­
gość 351 stóp , wysokość 51 s tóp ,  szybkość 
1 5 1/2 mil ang., m o to ry  Diesla  2.000 PS.

Połączenie  t ran s p o r tu  p roduk tów  naf to ­
wych z ruchem  pasażersk im  po  raz  pierw 
szy no tow ane  jes t  w historji  żeglugi.

Pasażerka z własnym  aeroplanem
P. Margery  Duran t ,  có rka  znanego a m e ­

rykańsk iego  przem ysłow ca  sam ochodowego, 
może poszczycić się  tem, że jes t  pierwszą 
pasażerką,  k tó ra  odbyła  podróż z U. S. A. 
do Europy, wioząc ze sobą swój p ryw atny  
aeroplan , zupełnie gotowy do drogi.

P. D u ran t  oprócz aerop lanu  przywiozła 
ze sobą do Europy  również swego pilota  
i m echanika ,  w tow arzys tw ie  k tó rych  po 
przybyciu do S o u th a m p to n  na tychm ias t  
od lec ia ła  do Londynu, skąd  ma zamiar w y ­
s ta r to w ać  w najbliższych dniach do Paryżą.

Kanał Bordeau— Narbonne
Do p a r lam en tu  francuskiego wpłynął 

wniosek do tyczący  budowy kanału, p ro w a­
dzącego z Bordeaux do N arbonne  i łączący 
w te n  sposób ocean A tlan tyck i  z Zatoką 
Lyońską. Jeżeli  w niosek  ten  zostanie u- 
chwalony, zostanie uzyskana  bezpośredn ia  
kom unikac ja  pomiędzy morzem Sródziem - 
nem i A tlantykiem , wzdłuż P irenejów.
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L o t n i c t w o  A u t o m o b i l i z m
Nowa polska linja lotnicza

Tow. „Polskie Linje Lotnicze 
Lot“ przystępuje w najkrótszym cza­
sie do uruchomienia nowej linji lot­
niczej Warszawa—Wilno.

Linja ta stanowić będzie część 
odcinka trasy, łączącej Warszawę 
z państwami Bałtyckiemi, wskutek 
czego uzyskane zostanie połączenie 
lotnicze z Bukaresztu do państw 
Bałtyckich przez Warszawę za po­
mocą nowej linji, jednocześnie zaś 
pozyska się w ten sposób połącze­
nie Wiednia i^Pragi z wymienione- 
mi państwami.

Próbne loty rozpoczną się w naj­
bliższym czasie, regularna komuni­
kacja zaś uruchomiona zostanie 
prawdopodobnie już na jesieni r.b.

Jako lotnisko w Wilnie przewi­
dywane jest lotnisko wojskowe, na 
którem dokonane zostaną odpowie­
dnie przeróbki.
U nieruchom ione linje w ZSSR.

Zarząd  Po cz t  w USSR. komunikuje, że 
w kwietniu zawieszony został  ruch na lin­
ach: M oskwa— O re ł  — Charków — Rostow 
(O) — Soczi — Tyflis — Ewlaeh — Baku, 
Moskwa — Penza  — S am ara  — O re n b u rg  — 
T aszk ien t ,  T aszk ien t  — Kabul,  Moskwa — 
K azań—Sw ierd łow sk  — Kurgan — O m sk  — 
N ow osib irsk  — K rasno jarsk  — Niżnij U- 
d insk — Irkuck, Irku«k — Witim — Jak u ęk  
i C habarow sk  — Nikolajewsk — Ocha (Sa- 
chalin — A leksandrow sk .

W sk u tek  powyższego zawieszenia kom u­
nikacji nie są przyjmowane przesyłki ani 
pocz ta  do Afgan is tanu ,  Chin, Japonji, 
Filipin, rosyjskie j  C en tra lne j  Azji i Sy- 
berji.

O d  1 m aja  kom unikacja  miała być zao- 
wu podjęta .  Nie mamy o tem  żadnych 
wiadomości.

„Swissair“
W zorem  innych państw  europejskich  

S¿wajcar ja  z jednoczyła  całkowitą  komuni 
kację zagraniczną w rękach  jednego to w a ­
rzystw a  pod nazwą „Swissair“.

T ow arzystw o utrzym uje  komunikację  na 
linjach ogólnej  długości 4775 kim. i rozpo- 
rz idza 1 j  ap ara tam i  z pośród  k tó rych  8 
maszyn t rzym otorow ych  i 5 jednom otoro  
wych. Pe rsone l  sk łada  się z 25 osób.

Rozwój lotnictw a w Grecji
„Compagnie  Hellenique des  communica­

t ions aer iennes“ w A ten ach  (dawne tow. 
„ Ik a ro s“) rozwija  swą działalność, o rgan i­
zując 2 nowe linje: A te n y — Saloniki i A t e ­
ny Jan in a  (Epir). D la  obsługi nowych linij 
zamówione zostały  4 junkiersy, k tó re  nie­
baw em  zostaną  dosta rczone.

Grado połączone z lądem
Władze m. Grado (prow. Trjest) 

rozpoczęły budowę szosy, łączącej 
miejscowość tę z lądem stałym. 
Szosa posiadać będzie 9 m. szero­
kości, z czego na jezdnię przezna­
czono 7, pozostałe zaś 2 służyć 
będą jako droga dla pieszych, ob­
sadzona drzewami. Szosa kończyć 
się będzie przy moście „Ficarola“, 
łączącym wyspę z lądem i ukończo­
nym, jak wiadomo, w marcu rb.

Budowa szosy tej, kosztem 1,5 
milj. lirów, dochodzi do skutku, 
dzięki energji miejscowych władz 
i zakończona będzie w lipcu rb.

W czasie budowy komunikacja 
Grado z lądem nie ulegnie najmniej­
szej przerwie.
A utostrada Paryż—Lille-^C alais

Franc ja  planuje  budow ę wielkiej a u to ­
s t ra d y ,  łączącej Pa ryż  z Lille i Calais.  
Szosa ta  biegłaby z P aryża  do Montdidier, 
skąd  rozgałęz ia łaby się z jednej s trony  do 
Lille, z drugiej zaś  do Calais, posiadając  
długości 102 i 167 kim.

A u to s t r a d a  posiadać ma począ tkow o  8 
m etrów  szerokości,  już przy budowie jej 
jednak będzie  wzięte pod uw agę  późnie j­
sze rozszerzenie.  J a k o  nawierzchnia  p ro ­
ponowany jes t  klingeryt.  Kosz ty  budowy 
obliczone są  na  400 milj. fr. i suma ta  po ­
k ry ta  zostanie  przez  op ła ty  drogowe, k tó re  
zos taną  w p ro w ad zo n e  na nowej szosie.

Sposób na konkurencję
Konkurencja, jaką czynią kolejom 

żelaznym autobusy, doprowadziła już 
do kilku poważnych załamań w przed­
siębiorstwach kolejowych, o czem  
już wspominaliśmy w kwietniowym 
numerze naszego pisma, donosząc 
o zlikwidowaniu kilku linij kolejo­
wych w Anglji.

We Francji znaleziono sposoby 
zwalczania tej konkurencji i to bar­
dzo proste. Oto towarzystwa kole-

ORYG1NALNE
ANGIELSKIE MATERJAŁY

n a  u b r a n i a  m ę s k i e  
i na kostjumy damskie

poleca

SP. AG. „ B E L T 1 N G “
W arszawa,  Zórawia 4a 

Telefon 290-84.

jowe same organizują linje autobu­
sowe i w ten sposób zatrzymują po­
dróżującą publiczność w liczbie 
swych klientów, dając jej tylko in­
ny rodzaj komunikacji.

Ostatnio do liczby towarzystw, 
które utworzyły linje autobusowe, 
przyłączyła się również kompanja 
kolejowa Paris— Orlean, która zor­
ganizowała siostrzaną kompanję p. f. 
„STA PO “ (Societe des transports 
automobiles du reseau Paris — Or­
lean) z kapitałem 5.000,000 fr., ma­
jącą na celu stworzenie komunikacji 
autobusowej pomiędzy Paryżem a 
Orleanem.

Do towarzystwa tego należy o- 
prócz linji kolejowej Paryż—Orlean 
również kilka lokalnych linij kolejo­
wych w okręgu Orleanu oraz dwie 
inne linje autobusowe również w tym 
okręgu.

Ten sposób „zwalczania“ konku­
rencji autobusów jest najracjonal­
niejszy.

Zawieszenie ruchu
Linja pocztowa au tobusow a Fre ibu rg  — 

Schaffhausen  — Konstanz, uruchomiona w 
roku ubiegłym, i b iegnąca  na przestrzeni  
200 kim. zos ta ła  w roku bieżącym unieru­
chomiona z powodu z b y t  malej frekwencji.

Citroen w Azji Mniejszej
Citroen organizuje ekspedycję 

samochodową z Bejrutu przez Bag­
dad do Persji i płaskowzgórza Pa­
miru, w celu ustalenia technicznych 
warunków, w jakich możnaby nawią­
zać komunikację przez starożytną 
„Drogę Jedwabną“, wiodącą z Syrji 
przez Azję Centralną do Chin Pół­
nocnych.

Obliczenia Citroena polegają na 
tem, że linja autobusowa Dama­
szek — Bejrut, przy stosunkowo b. 
małym kapitale zakładowym, opłaca 
się doskonale. Na linji tej przewie­
ziono mianowicie w ostatnim roku
15.000 osób i wielkie ilości towarów.

Jeżeli nowa linja zostanie urucho­
miona, stworzy ona ogromną konku­
rencję taryfową dla linji kolejowej 
Haifa — Bagdad, zbudowanej kosz­
tem wielu miljonów i posiadającej 
wskutek tego drogą taryfę.

Eksperyment Citroena jest bardzo 
ciekawy i w razie powodzenia do- 
nwiódłby jeszcze raz ogromnej żywot 
ości komunikacji autobusowej na- 
dalekobieżnych linjach.
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jRozkosze podwarszawskiej turystyki
W Nr. 143 „Kurjera  W arszaw sk iego“ 

znajdujemy cię ty, ale  n ies te ty ,  prawdziwy 
obrazek  z niekończącej się n igay  galerji 
rodzimych „w eek -en d ó w “ podmiejskich.

Przy taczam y z opisu tego  wyjątek:
„Niedawno pewien dość przedsiębiorczy 

obyw atel  uparł  się, że bez pomocy au ta  
dokona w okolicach W arszaw y ciekawej i 
miłej wycieczki. Miał na myśli podróż 
s ta tk iem  do Modlina i odpoczynek w wid­
łach W isły i Bugo- Narwi. Biedak wrócił 
wieczorem biały od kurzu, głodny jak  t r a ­
per, zgrzany jak szybkobiegacz ,  a zły... 
jak chrzan.

Bo oto „ luksusowy“ parowiec, o d c h o ­
dzący z rana  do G dańska ,  o k aza ł  się 
wcale nie luksusowym. Na pokładzie  wśród 
t rzy s tu  pasażerów - au toch tonów  i tyluż 
wycieczkowiczów do Młocin, nie było ani 
jednego cen ty m etra  kw adra tow ego ,  aby 
po p ro s tu  usiąść. O nakryciu  pokładu p łó t ­
nem nie było też  mowy, wobec czego p ra ­
żono się  na słońcu aż miło. P o d  pokładem 
zaś panowała  a tm o sfe ra  jak w ga le rze  t u ­
reckiej po t rzech dniach burzy.

Bufet rep rezen to w a ła  poczciwa paniusia» 
k tó ra  wobec nawału zapotrzebowań l i te ­
ralnie s traciła  głowę. Z resz tą  piwo i lem o ­
n iada, p rzechowywane w pobliżu ko t ła ,  nie 
miały smaku ambrozji .  J edyny  „ s te w a r t“ , 
ch łopczyk w brudnym  ubranku ,  mylił się 
sys tem atyczn ie ,  przynosząc  h e rb a tę  kiedy 
żądano bułek  i k ie łbasę  tam , gdzie  p ro ­
szono o lemoniadę.

Wreszcie  po t rzech  godzinach takiej  a r ­
cymiłej podróży nawa po tężnym  rykiem 
syro»y oznajmiła blizkość Modlina. P r z y ­
stani oczywiście nie było i pasażerów po 
k ładce,  rzuconej na  u rw isty  b rzeg, pożeg­
nano bez eeromonji .  S ta te k  odpłynął dalej,

W dniu 13 maja w sali S tow arzyszen ia  
techników przy ul. C zack iego  5, nastąpiło  
u ro czy s te  otwarcie wystawy grafikonów, 
d jagram ów  i fo tografji,  obrazujących roz­
wój k ró les tw a  Jugosławji od jego p o w s ta ­
nia do dnia dzis iejszego. W y s taw a  ta  
zosta ła  najpierw o tw a r ta  w Genewie p o d ­
czas XI-ej sesji Ligi Narodów, później 
u rządzona  zosta ła  w P radze ,  Bernie, Bra- 
t is ławie  i Poznaniu. W ystaw a,  nad k tórą  
p ro te k to ra t  objęli p. m inister Zaleski i po­
seł jugosłowiański Lazarewicz.  zorganizo­
wana zosta ła  przez cen tra lne  biuro p ra so ­
we przy  radzie  ministrów w Białogrodzie .

Z um ieszczonych na wystawie  wykresów 
widać, że w os ta tn iem  dziesięcioleciu Ju- 
gosławja  uczyniła wielki k rok  naprzód.

Z ciekaw szych d anych  zano tow ać  moż­
na: zdwojenie od r. 1918 liczby szkół 
powszechnych i seminarjów nauczycielskich, 
oraz  ilość słuchaczów we wzrosłych z 2 do 
3 un iw ersy te tach ,  30-k rc tny  wz ost  insty- 
tucy j  higjeny publicznej 20-kro tny  wzrost 
ubezpieczeń robotn iczych  w k asach  cho­
rych, ogromne zwiększenie  obszaru  ziemi 
uprawnej,  oraz ek sp o r tu  wina i śliwek,

unosząc swych „galern ików “, skw arzących  
się na rozgrzanym  do białości pok ładz ie .

T eraz  „ ta b le a u “. O kazu je  się, że s ta te k  
wysadził pasażerów  nie na ląd stały , 
lecz na  wyspę. Przez  b ło tn is tą  łachę p rze ­
wozi „gości“ , w pełnej brudnej wody łódce, 
dziesięciole tni chłopczyk (za „ sk ro m n ą “ 
opłatą).  Ponieważ na brzeg wysiadło ze 
dwadzieścia  osób, a tylko dwie mieściły 
się  w łódce, było więc dość czasu, aby 
rozwiązać słynne zadanie  o puste ln iku,  
wilku i kozie. O byw ate l  nasz chciał z cza ­
su  tego  sk o rz y s ta ć  i zwiedzić wyspę 
,,Mal lui en p r i t“ , bo kiedy powróci*, chło­
p a k a  już nie było, a  łódka tkwiła  w bło­
cie przeciwległego brzegu.

Jakko lw iek  pan ten  był w towarzystw ie  
swej córki,  to jednak rola Pó łrob insona  nie 
uśmiechała  mu się wcale. Brak rak ie t  sy g ­
nałowych sprawił,  że grom kiem  głosem 
w zywać musiał pomocy. Ale  głos ten  przez 
godzinę był głosem wołającego na puszczy.

W reszcie ,  kiedy uwolniono mimowolnych 
Robinsonów, z bezludnej wyspy, okazało  się, 
że  z miejsca zwanego „Modlin“  do właści­
wego  Modlina jes t  całych sześć kilometrów. 
G dy  zaś po pó łto ragodzinnym  m arszu zna­
leziono się vrreszczie  u celu,  okazało się,  
że w całej miejscowości niema ani zsiadłe­
go mleka, ani jajek, ani czegokolwiek ludz­
kiego do zjedzenia, prócz s ta rych  bułek  i 
jeszcze starszej wędliny. Zgłodniałym t u ­
rys tom  proponowano.. .  czys tą  z k ro p e lk a ­
mi i piwo.

Nie pozostało nic innego, jak siąść do 
pociągu i wrócić „na obiad“ do W arszawy. 
Ja k  na wycieczkę dla przyjemności,  rezul­
t a t  mizerny. A U  k to  mógł pomyśleć, że 
w najbliższe a ludne okolico W arszaw y  na­
leży się w ybierać  z prymusom, namiotem 
i zapasem  żywności na dwa d n i?“

potro jenie  wywozu d rzew a  oraz  znaczny 
wzrost  p rzedsięb iors tw  przemysłowych.

W zakres ie  komunikacji  — p ow iększe­
nie liczby lokomotyw i tab o ru  kolejowe­
go, co spowodowało  t rzykro tne  wzmożenie 
dochodów, oraz 40-krotny w zrost  ilości 
linij au tobusowych,  p rzez  co t r a s a  w zro ­
sła 8-krotn ie .

W y k resy  są  b a rdzo  p las tyczne  i w yraź­
ne, fotografje  — c iekawe i pięknie w yko­
nane.

* *
* O24 maja, o godz. 18 m. 20 przyjechała  

do warszawy wycieczka  profesorów i s t u ­
den tów  wydziału  leśnic twa u n iw ersy te tu  
w Białogrodzie, w liczbie 18 osób, w tem  
trzech  profesorów, jedna s tu d e n tk a  i c z t e r ­
n a s tu  s tnden tów .

W ycieczka  zwiedziła już poprzednio 
lasy cieszyńskie, Kraków, Wieliczkę, P o z ­
nań, Gdynię,  z W arszawy zaś wyjechała 
do Białowieży, poczem przez  W arszaw ę 
Z ebrzydowice wróciła  do Jugosławji.

Uczestn icy  wycieczki podejmowani byli 
na  terenie  lasów państw ow ych  przez  d y ­
rekcję naczelną lasów państwowych ,  w 
m iastach  przez Koło leśników stud .  sz k o ­
ły głównej g ospodarsaw a  wiejskiego.

Uroczystości Mickiewiczowskie  
w Nowogródku

W związku z 75-ą rocznicą 
śmierci Adama Mickiewicza odby­
wają się w ciągu całego czerwca 
r. b. w Nowogródku uroczystości 
ku czci Wieszcza.

Ministerstwo Komunikacji przy­
znało wysokie ulgi kolejowe dla 
udających się w tym okresie do 
Nowogródka. Poszczególni podróżni 
korzystają ze zniżki 50%, grupy zaś 
od 10 osób począwszy otrzymują 
80% zniżki.

Godne naśladowania
Leży przed nami sprawozdanie 

„Office National du Tourisme“ z ro­
ku ubiegłego. Ze sprawozdania 
tego wynika, że wspomniana centrala 
francuska w omawianym . okresie 
dokonała następujących prac:

Wysłano 35.000 egzemplarzy 
Rocznika Francuskich Uzdrowisk do 
lekarzy zagranicznych.

Rozesłano w różne miejsca
1.500.000 prospektów i ulotek.

Wydrukowano 200.000 sztuk prze­
wodników hotelowych w trzech ję­
zykach.

Wydawano czasopismo fachowe 
„France“, redagowane w 12 jeży­
kach, w nakładzie 300.000 egz.

Założono zbiór fotografij, który 
obecnie obejmuje 14.000 sztuk.

Otworzono nowe filje w Sevilli, 
Pradze i Warszawie (?)

Wysłano własnych przedstawicieli 
—propagandystów do Niemiec, Ho- 
landji, Danji, państw Bałtyckich, 
Hiszpanji i Portugalji.

Zorganizowano codzień „kwadrans 
radjowy“, poświęcony propagandzie.

Rezultaty tej działalności dały 
się natychmiast zauważyć. Z Ame­
ryki przybyło w r. 1930 przeszło
400.000 osób do Europy, z któ­
rych 200 tysięcy odwiedziło Franję. 
Z Anglji przybyło 881.000 osób do 
Francji, pozostało zaś na dłuższy 
czas 450.000, hiszpańską granicę 
przekroczyło 1.1 miljona cudzoziem­
ców.

U nas w tjm samym okresie 
czasu — urządzano konferencje!

Jugosławja w Polsce
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lipiec zagranicąCzerwiec i
A n g l  j a

C Z ER W IE C  
W y staw a  S z tu k  Pięknych  Król. A k a -

demji, Londyn.
15— 19. W yścigi  m otocyklowe. Touris t  

T rophy. Isle of Man.
15—27. F e ch tu n ek .  M istrzostwa. Londyn
16— 19. Wyścigi konne. Royal A scot .  A s ­

cot k/Londynu.
17— 23. Konferencja  Kró lewskiego  Tow. 

Ir landzkich  A rch i tek tów .  Dublin.
18—27. Międzynarodowe Zawody Konne. 

Londyn.
20. Wyścigi konne. Dublin.
2 2 —28. „C om m em ora tion  W ee k “. O xfo rd .
22— 4. lip. Lawn Tennis. Międzynarodowe 

M istrzostwa A m atorów , Londyn.
¿2—27. Uroczystości  H is to ryczne ,  Roche­

ster .
2 3 —27. W y s ta w a  Rolnicza Szkocji ,  E d in ­

burgh.
2 3 —25. Wyścigi konne. D erby  Irlandzkie , 

Curragh.
24. U roczys tość  t rad y c y jn a  na cześć słoń­

ca, S tonehenge  k /Sa lisbury .
24—25. W y staw a  Przemysłu  Domowego, 

Cork .
26—7 lip. R ega ty  „R oyal  Clyde F o r tn ig h t“, 

Dunoon (Szkocja).
27. P a ra d a  Królewskiego L otn ic tw a,  Lon­

dyn.
27,29,30. Kriket.  Match Anglja— Nowa Ze- 

landja, Londyn.
29— 12 sierp. P rzed s taw ien ia  Szeksp irow­

skie, S t ra t fo rd -u p o n -A v o n .
29— 4 lip. II M iępzynarodowy Kongres 

Historji  Nauk Przyrodniczych  oraz 
Technicznych. Londyn.

30—2 lip. W y staw a  Rolnicza, P e t e r b o r o ­
ugh.

LIPIEC
do 4. Lawn Tennis.  Międzynarodowe Mi­

s t rz o s tw a  A m atorów , Londyn.
1—4. W ioślarstwo.  Henley R eg a t ta ,  H e n ­

ley-on-Tham es.

W iedeń.
22—26 czerw. Międzynarodowy Kongres 

R o tary .
Zjazd Związków A ustr jack ich  Fo tografów  

A m ato rów .
Zjazd M iędzynarodowych Hodowców.
17 czerw. S e renady  ork ies try  Filharmonj1 

W iedeńskiej oraz  chórów O p ery  na 
placu S te fana .

17 czerw. K o n cer t  Chórów p rz ed  Ratuszem- 
(A rb e ite rsän g erb u n d i O s tm ärk ischer  
Sängerbund).

19. K a te d r a  Św. S te fana .  „Missa Solem- 
n is“ (Soliści O p e ry  Miejskiej, Tow. 
Śp iewacze „D reizehnlinden“, W ie­
deńska  O rk ies t ra  Symfoniczna“ .

23. B urggarten .  W ieczór  T ańca  wg. muz. 
Mozarta, Schube r ta  i S t r a u s sa  (sz k o ­
ła Hellerau-Laxenburg).

1 do 2. P o k a z  kwiatów. Cheltenham.
1— 2. W y staw a  Rolnicza, P e terbo rough .
1—4. W y staw a  koni i psów myśliwskich, 

A ld e rsh o t .
1. W y staw a  psów myśliwskich, P e t e r b o ­

rough.
3. O tw arc ie  K ongresu  U n iw ersy te tów  W 1

Brytanji.
3— 4. L ek k a  A t le ty k a .  M istrzostwa A m a

torów. Londyn.
4. Wyścigi Konne, Dublin.
4 —11. Turniej Muzyczny, Bournemouth .
5. Święto  t radycyjne  „P a r la m e n tu  W olne­

go“ , Isle of Man.
6. Krokie t.  Turnie j .  Londyn.
6 —8. Kriket.  Oxford  - Cambridge, Londyn. 
6— 11. Lawn Tennis. Turniej o tw ar ty ,  F e -  

lixtowne.
6— 18. S trzelan ie  do puszek. Turniej Mię­

d z ynarodow y ,  Bisley k. Londynu.
7— 18. W y staw a  Rolnicza, W arwick.
8. Po k az  kwia tów , Londyn.
8. Wyścigi konne, Dublin.
8. Polo  Dominja - Rochehampton. Londyn. 
8. British Empire  G ard en  P a r ty ,  Londyn. 
10— 11. Wyścigi konne, C h ep s to w ,
10—11. Krike t.  E a ton-H arrow , Londyn.
12— 13. P o k az  koni,  C ah irm ee (Irlandja).
12—13. R egaty ,  Ulster.
13— 14. Wyścigi motocyklowe. Irlandzkie 

zaw ody eliminacyjne. Irlandja.
13— 18. Lawn Tennis. Turniej O tw a r ty ,  

F r in to n -o n -S e a .
13— 18. Lawn Tennis. Turnie j O tw ar ty ,  

B rockenhurs t .
13—18. Lawn Tennis.  Turnie j O tw a r ty  

o m is trzos tw o Walji, N ew por t ,  Mon.
14— 16. W ystaw a  Rolnicza, H uddersf ie ld .
14— 15. Pokaz  Kwiatów, T unbr idge  Wells. 
14. Pokaz  Goździków, Londyn.
15— 18. U roczys tośc i  h istoryczne, T ew k es­

bury  (G louceste rsh ire ) .

3 lip. Burggarten .  W ieczó r  T ań ca  i Pieśń 
Muzyki W spółczesnej  (Szkoła G et-  
rud  B odenwieser) .

19 czerw. B urggarten .  W ieczór T ańca  (szko­
ła Gre te  Reinhart).

20 czerw. O p e ra  Państw ow a.  „W ese le  F i­
g a ra “ M ozarta  (Frieda Leider,  L au­
ritz  Melchior, Tito  Schipa).

16 do 30 czerw. Nowy T e a t r  O p e re tk j  
W iedeńskiej.  „Księżniczka  Dolarów“ , 

1 do 15 lip. Nowy T e a t r  O p e re tk i  W ied eń ­
skiej. „ H rab ia  L uxenburg“ .

Koniec czerwca. Uroczyste  otwarcie  W ie ­
deńsk iego  S tad ionu  Sportow ego .

14—21 lip. M iędzynarodowy Turniej Teni­
sowy (Hietzinger Tennisvereinigung). 

27—28 czerw. M istrzostwa Juniorów w lek ­
kiej a tle tyce.  (O ester r .  Leichtatl .  
Verb.).

11— 12 lip. M istrzostwa Senjorów w lekkiej 
a t le tyce .  (O ester r .  Leichta tl .  Verb.)

12 do 19 czerw. Boks. (O es te r r .  A m a te u r— 
Boxverband).

17 czerw. Święto  Świateł .  (Związek „W ie ­
ner F e s ta u ssc h u ss“).

20 czerw. Swięfo N arodów  w parku  i p a ­
łacu w Schönbrunn (Wiener F e s ta u s ­

schuss).
4 lip. Święto O g ro d o w e  w parku  w Baden.
C zerw iec—połowa lipca. W ystaw a  W iosen­

na „W iener  Seces ion” ).
14 czerw, do 12 lip. W y staw a  Związku

Austr jack ich  Fo to g ra fó w -  A m a to ­
rów.

C zerw iec— lipiec. W y s taw a  Minjaturo- 
wych P o r t r e tó w  w Bibljotece N a ro ­
dowej.

Szwaj car ja
A m b r i -P io t ta  i okolice.
19 lip. Święto  Wiejskie w Fałdo.
Arosa .
13-10. M iędzynarodowy Turniej Teniłowy 

(Mistrzostwa Arosy).
Axenfels.
15 i 22 czerw.,  13 i 16 lip. Golf.
A xenste in .
16, 21, 18 czerw.,  T urn ie je  golfa.
Basel.
23, 29 czerw. Turniej golfa.
27 czerw . Basler  Autavia .
Bern.
29 czerw. Turniej tenisowy (mistrzostwo 

Bernu).
24-27 czerw. Święto muzyki.
B uergens tock .
6 lip. Turniej Tenisowy. (Puhar  C z te rech  

Kantonów).
Caux ob M ontreux .  ,
27 czerw, i dni nas tępnych  M iędzynarodo­

wy Turnie j Tenisowy (M istrzostwo 
Caux).

C h au x -d e-F o n d s .
15 czerw. Dzień Lotniczy na lotnisku 

w E p la tu res .
Davos.
13-19 czerw. Zawody Eliminacyjne dla mo­

tocyklis tów  p rzed  wyścigiem Zü­
rich-Davos.

Diablerets .
15-18 lip. Turnie j Tenisowy.
Engelberg .
5 lip. Bal.
11 lip. Święto Nocne  w Pływalni.  Ilumina­

cja, a trakcje .
19 lip. Święto S tro jów  Ludowych.
Flums-Spitzmeilen .
6 lip. Letn ie  wyścigi narciarskie.
Fuerigen .
4 lip. W yścig i  z przeszkodami na plaży.
Geneve.
20—21 czerw. L ekkoa tle tyczne  M istrzostwa 

Szwajcarji  d la  Studentów .
21 czerw. M istrzostwa Kolarskie  Jez iora

Genew skiego .
22—25 czerw. Międzynarodowa Konferencja 

w sprawie  młodzieży afrykańskiej.
27—28 czerw. Szwajcarskie Święto Ludowe.

Austrja
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29 czerw. E u ro p e jsk a  Konferencja  w sp ra ­
wie higjeny wsi (Liga Narodów). 

Giubiasco.
14 czerw. W yścigi Sam ochodow e (Km 

lance).
Grindelwald.
11— 12 lip. XIV Letnie  Wyścigi Narciarskie  

na Jungfraujoch.
G staad .
4—5 lip. Turniej szermierski.
6 —12 lip. M iędzynarodowe Mistrzostwa 

Tenisowe.
Gurnigel Bad.
21 czerw. Sam ochodow e Wyścigi Górskie. 
Heiden.
28 czerw. P ró b a  gó rska  dla samochodów 

Rheineck-W alzenhausen.
In ter laken .
4 lip. A m ery k ań sk ie ,Ś w ię to  Niepodległości.
14 lip. F rancusk ie  Święto  Narodowe. 
Jungfraujoch.
11— 12 lip. XIV Letnie  Wyścigi Narciarskie.  
K anders teg ,
21 czerw. Błogosławiona Niedziela  z p o ­

chodem w s tro jach  ludowych.
15 lip. Święto  Leśne T ow arzystw a  Muzycz­

nego w Oeschinenwald .
Klosters.
15 lip. Międzynarodowy Turniej Tenisa 

(puhar Rakloda).
Lnngenthal.
1 0 —21 lip Święto  s trzeleck ie  Kan tonu  Bern 

LaufenKurg.
5 lip. S p ię to  Śpiewacze.
Lugano.
15 lip. M iędzynarodowe Zawody Pływ ac­

kie (Lido).
Luzern.
13, 25 czerw. Konkursy golfa (Mistrzostwa 

amatorów).
20 czerw. U roczys tości  wodno - sportow e 

na Lido.
4 ^ 1 2  lip. Międzynarodowe Zawody Konne.
14 lip. Francuskie  święto narodowe. 
N eucha te l  i okolice.
25 czerw , 5 lip. Golf.
Pon tre s ina .
15 czerw. W ycieczka botaniczna do H eu ta l .  
8 —11 lip. Turniej tenisowy (P u h a r  Pon-

tresiny).
R agaz-Pfa«fers .
2— 5 lip. Mistrzostwo Szwajcarji  w golfie.

(Puhar  R o b e r ta  Cramera).
6 —12 lip. M iędzynarodowy Turniej T eni­

sowy (Mistrzostwo R igazu ,  P u h a r  
Rakloda).

Romanshorn.
3 —12 lip. Kantonalne  Święto Strzeleckie.  
Sam aden.
4 lip. Turniej golfa.
St.  Gallen.
12 lip. Święto Pływackie  w Dreilinden.
St. Moritz.
12 lip. Letnie  Wyścigi Narciarskie  na Piz 

Corvatsch .
Solothurn .
12 lip. Wyścigi Motocyklowe w W eissen-  

stein .
Tnrasp.
15 lip. Międzynarodowy Turniej Tenisowy. 
Thun.
10—20 lip. Zawody Konne.

T ugge» .
10— 12 lip. Św ię to  S trze leck ie  Kantonu 

Schwyz.

Vevey.
5 lip. Regjonalne  R egaty  W ioślarskie.  
V il la rs-C hesieres-A rveyes.
6 —11 lip. G ym khana  w Stadjonie. Gry 

wodne, Turniej tańca.
9— 12 lip. Turniej Tenisowy (Puhar  Genil- 

larda).

Vitznau.
27 czerw. Match Broni o P u h a r  W ędrowny

Hoteli .
Weggis.
11 lip. Turniej Tenisowy.

Wengen.
6 - 1 2  lip. Turniej Tenisowy.
11 i 12 lip. XIV Letnie  Wyścigi Narciarskie.

Yverdon.
21 czerw. W yścigi  konne.
12 lip. R egaty  Wioślarskie o mis trzostwo

Szwajcarji.

Zerm att .
6—7 lip. Letn ie  W yścigi  Narciarsk ie  w p rze ­

łęczy Theodul.

Zürich.
28 czerw. W yścig i  Kolarskie  na  torze

w Oerl ikon.
7 lip. M istrzostwa Piesze  o nag ro d ę  Ziiri-

chu  D a  d y s t .  50 kim.
7—14 lip. Narodowe Mistrzostwo Tenisowe

Śzwajcarji .
9 czerw. K oncert  „The  R evellers“  w Ton­

halle.
27 i 28 czerw. M iędzynarodowe Regaty  

Wioślarskie.
29 czerw. Turnie j Tenisowy o Mistrzostwo

Zurichu.
4, 5, 11 i 12 lip. Związkowe Święto Gim ­

nastyczne.

W ł o c h y
(Z powodu nades łan ia  nam tylko planu lip­
cowego, ograniczamy się do podania a trakcyj  

włoskich od 1 do 15 lipca).

C om o.
12. W yścig i  motocyklowe „Lario“ .

Florencja.
14. O tw a ra ie  letnich kursów dla cudzo­

ziemców w Królewskim  Uniwer^ 
syteeie.

Medjolan.
1—8. Wyścigi konne  w San Siro.

Padwa.
Uroczystości  k u  czci Sw. Antoniego P a ­

dewskiego.
1—15. Uroczys tości  ku czci Matki Boskiej 

w bazylice  i ka ted rze .

Perugia.
1. O tw arc ie  kursów dla  cudzodziemców

w Królewskim U niwersy tec ie .

Rzym.
K w arta lna  W y staw a  Sztuk i  Włoskie j.
5. O tw arc ie  kursów  a rch itek tury  włoskiej 

d la  cudzoziemców.
7. O tw arc ie  letnich kursów dla cudzoziem­

ców w Tow arzystw ie  W Iosko-Am e- 
rykańsk iem .

10. Włoski L ot  O krężny  (Rzym-Palerm o- 
R imini-W enecja-Turyn-Rzym ).  Mię- 
narodowe zawody lotnicze A e ro ­
klubu W łoskiego o nagrodę  500.000 
lirów.

Siena.
2. W yścigi konne „Pa lio“  na  Piazza Wel

Campo.
12. O tw arc ie  letnich kursów dla cudzo­

ziemców w Królewskim U niw er­
sytecie.

Susa
5. XII Wyścigi górsk ie  Susa-Montcenis . 

Międzynarodowe zawody dla  sa ­
m ochodów wyścigowych ¡i spo r to ­
wych.

Turyn.
5. W yścigi konne w Mirafiori.

Varese.
10. O tw arc ie  letnich kursów Ins ty tu tu  Kul­

tu ry  Medycznej.

Centrala turystyczna w Finlandji
W Finlandji powsta ła  p ierw sza  centra la  

podróży i tu rys tyk i  pod nazwą „Suomen 
M atka t"  (Podróże  po Finlandji), Instytucja 
ta niewątpliwie  potrafi  wzbudzić w świe- 
cie większe nieco zain teresowanie  dla tak  
p ięknego kraju, jakim jes t  Finlandja.

O K U L A R  Y 2wykłe 1
ochronne

LORNETKI SPORTOW E, KOMPASY, 
KROKOMIERZE, SEKUNDOMIERZE, 
S I Ł O  MI E R Z E ,  CYRKLE DO MAP

poleca
M A G A Z Y N  O P T Y C Z N O -T E C H N IC Z N Y

G.  G E R L A C H
W arszaw a, Tel. 649-77. Ossolińskich 4



W iadom ości T u ry sty czn e  N r. 3. S tr . 20.

Hotele polecone
H ôtels recom m andés. Em pfohlene H otels. H otels recom m ended.

B iałystok hotel Ritz.
B ielsko hotel Prezydent.
B ydgoszcz

H O TEL DWORCOWY
ul. Z ygm unta  A u g u s ta  9

Bystra pensjonat Helena.
Zakład klimatyczno — 
leczniczy „Uzdrowi­
sko“

C zęstochow ahotel Polonia.
Gdynia hotel Riwiera Polska.
Grodno hotel Europejski.
Grudziądz hotel Centralny.
Inowrocław hotel de France
Jarem c'e hotel Skrzyńskiego.
Kali sz hotel Europa.
Katowice hotel „Monopol.

hotel Savoy.
K ielce hotel Bristol
K ołom yja hotel Grand.
Kraków hotel Polonia.

hotel Francuski 
hotel Grand, 
hotel Pollera.

Krynica Dom Zdrojowy— hotel.
hotel pensjonat Lwi- 
gród.

Lublin hotel Europejski.
Lwów hotel Georgea.

hotel Krakowski
Łódź hotel Grand.

hotel Savoy.
Nowy Sącz hotel Imperjal
OstrówW lkp hotel Poiski
Piotrków hotel Polski.
Poznań hotel Bazar.

hotel Continental, 
hotel Monopol

Rabka-Zdrój hotel-pensj. Sławomir.
hotel-pensj. „Pod O- 
patrznością“. 
pensjonat „Luboń“ 
pensjonat „Orzeł“.

Radom hotel Europejski.
Sam bor hotel Bristol.
S iedlce hotel Europejski.

Sosnow iec
Stanisławów
Tarnopol
Tczew
Toruń
Truskawiec
Ustroń
W arszawa

hotel Centralny, 
hotel Union, 
hotel Podolski, 
hotel Centralny, 
hotel Dworcowy, 
pensjonat Postój 
pensjonat Brzezinka, 
hotel Bristol.

H O T E L  B R I T A N I A
WARSZAWA -  VARSOVIE -  WARSCHAU 

N ow olip ie  18, te l. 344-15, 329-12.
W oda bieżąca ciepła i zimna w każdym 
pokoju.  Ceny niskie, od 7 zl. łącznie 

z usługą i poda tk iem  miejskim. 
Kuch nia na  miejscu.

HOTEL  B R U H L
p o ł o ż o n y  w  ś r o d k u  m i a s t a ,  p r z y  u l .  F r e d r y  N r ,  12,  
f r o n t e m  z w r ó c o n y  n a  o g r ó d  S a s k i ,  i  m in u t y  

p i e s z o  o d  P l a c u  T e a t r a l n e g o .
P o  g r u n t o w n e m  o d n o w i e n i u  p o l e c a  64 p o k o j e  

i a p a r t a m e n t y  
C i s z a ,  c z y s t o ś ć ,  d o s k o n a ł e  p o w i e t r z e .

C e n y  p o j e d y n c z y c h  p o k o j ó w  o d  zł ,  6 .—  p o d w ó j ­
n y c h  o d  zł .  14.— .

T e l e f o n y  w e  w s z y s t k i c h  p o k o j a c h .  W i n d a .  
P .r zy  h o t e l u  p i e r w s z o r z ę d n a  r e s t a u r a c j a  s p ó łk i  

B r i i h l - B r i s to l .
T e l .  m i ę d z y m i a s t o w y  i m ie j sk i  548-00 d o  548-05.

HOTEL POLSKI
W arszawa -V arsovie - W arschau  

Długa 29 tel. 600-74, 428-64
W o d a  bieżąca ciepła i zimna w każdym 

pokoju. C eny niskie, od  7 zł. 
R estau rac ja  na miejscu.

Eau chaude & fro ide courran te  dans 
chaque cham bre.  Prix  m oderee  de  zł. 7— 

R e s ta u ra n t  su r  place

F liessendes  w a rm es  & k a l te s  W asse r  im 
jeden Zimmer. E rm äss ig te  Preise, von 

7 zł. an. R es tau ran t  im Hause

Wilno

W isla

hotel Bristol 
hotel Europejski, 
pensjonat Bukowa, 
pensjon. Elżbietanka.

Zakopane hotel Bristol.
Grand-Hotel Stamary. 
pensjonat „Albion“. 
pensjonat „Biały Dom“ 
pensjonat „Carlton“. 
pensj. „Jasny Domek“ 
pensj. „Konradówka„ 
pensjonat „Maraton“, 
pensjonat „Oaza,,, 
pensjon.,, Renaissance“ 
pensjonat „Zawory"

H O T E L  P E N S J O N A T  

„ R A D O W I  D“
Położenie  słoneczne.  P iękny  w idok na 
góry. Urządzenie  kom fortow e,  podług 

na jnow szych  wym agań hig jeny. 
Kuchnia wykwintna.

Ceny p rzystępne .

hotel Rzymski, 
hotel Europejski, 
hotel Polonia - Palace

Żegiestów-Zdrój hotel Dom Zdro­
jowy.
hotel Karolówka. 
hotel „Zdrój“.
Żywiec

H o te l PO LO NIA
Naprzeciw arcyksiążecego pa łacu i 

gm achu Dyrekcji.

B E L L E V U E  P A L A C E  &  Bernerhof 
Bern

200 pokojów. Jedyny pierwszo­
rzędny hotel z widokiem na Alpy 
Berneńskie. Pokoje z wodą bie­

żącą. Restauracja.
E. Eggim ann, dyrek to r. M. 32

R edakc ja  i Administracja:  W arszawa,  W ilcza  10/12 telefon 8-74-12 Konto P.  K. O . N° 16.744.

Nacz. R ed ak to r  i W ydaw ca W A C Ł A W  O L SZ E W S K I.  Przyj, w ś rody  i p ią tk i  od 5 do 7 pp. R edakc ja  i A dm inis trac ja  o tw ar te  od 10 r. do 3pp

CEN Y  O G Ł O SZ E Ń : Zwyczajne zł. 0,50 za 1 mil imetr jednoszpaltowy.  S trona  w tek śc ie  lub za teks tem  zł. 300. S tro n a  okładki  
500 zł., V2 str.  zł. 300, '/n str .  zł. 200. D ro b n e  — gr. 20 za słowo. Zastrzeżenie  miejsca 20%. Komunikaty według zajętego miejsca

w obliczeniu mifimetrowem. T łum aczen ia  ogłoszeń na obce języki bezpłatnie.

PR E N U M E R A T A  kw arta lna  z ędnośżeniem  lub p rzesy łką  pocztow ą zł. 2.50, roczna zł. 10.—.



P O L S K I E  L I N J E  L O T N I C Z E

„ L O T “
ROZKŁA.D LOTÓW — HORAIRE AÉRIEN 

Ważny od 1 kwietnia do 15 września 1931. Va lab le  du 1 avril au 15 septembre 1931.
(Czas środkiw o-E uropejski — heure de l’Europe Centrale)

S \ W O L O T V  K U RSUJĄ C 0  3ZISNM IE Z W Y JĄ T K IE M  NIEDZIEL. S E R V IC E  Q U O T ID IE N  S A U F  DIM ANCH E.

Połączen ia  lotnicze 
C orrespondances  

aériennes:

Godzrnaa  od lo tu  
i p rzy lo tu  

H îu r e  de  d é p a r t  
e t  d ’arrivée

K i e r u n e k
D i r e c t i o n

Godzina przylotu 
i odlotu 

H eure  d ’arrivée 
e t  de  d ép a r t

Po łączen ia  lotnicze: 
C orrespondances  

aériennes:
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O B J A Ś N I E N I E
I * | samoloty  kursuje tylko: w poniedziałk i,  środy, piątki,  

* i ^ service: lundi, m îrcredi,  vendredi
1**1 s im o lo ty  „ „ vvî wtorki,  czw artk i ,  soboty ,

service: mardi, jeudi, samedi
o. odlot,  d ép ar t

Z N A K Ó W  — S I G N E S :
p. przy lo t ,  arrivée
* lądow anie  w C erna t i  dopiero  po o tw arc iu  tam  lo t ­

n iska,
les avions ne fe ron t  escale a  C e rn au t i  qu ’après 
l’o u v e r tu re  de  l’a érod rom e.



POLSKIEGO 
B I U R A  
P O D R Ó Ż Y

WYCIECZKI
FRAIICOPOL”

WARSZAWA 
PARIS, NICE 
NEW YORK

I

Na W y s ta w ę  
K o t o n i a l n ą  

w  P a ry ż u

M o rs k ie
z  G dyni

19 czerw ca  
7 lipca  

25 lipca  
10 sierpnia  
25 sierpnia

L ą d o w e
z  W a r s z a w y

16 czerw ca  
2 lipca  

16 lipca  
2 sierpnia  

16 sierpnia  
2 września  

16 września.

W ycieczki m orskie— 14 
dniowe. Ceny w grupie 
I —  930, w grupie II — 

595 zł.

W ycieczki lądow e — 10 
dniowe. Ceny za w szyst­
ko w kl. II—680, w kl. 

III— 530 zł.

I

W y c ie c z k a  na  
f jo r d y  N o r  w e  -

W y c ie c z k i w » - |  W y c i e c z k i
p o c z y n k o w e

s k ie  i do N o rd - I  do J u y o s ła w ji
k a p u

18 lipiec — 2 sierpień  
Cena od zł. 500.—

W y c ie c z k a  po 
M o r z u  P ó ł -  

n o c n e m

K O PE N H A G A  - LO N­
DY N  - ROTTERDAM ­
K ANAL KILO inSKI - 

HOLTENAU  
6 — 17 sierpnia. Ceny  

od zł. 375 —

W y c ie c z k a  w y ­
p o c z y n k o w a  
n a d  M o r z e  

C z a rn e

BUKARESZT-W ARNA- 
SOFJA - BEO G RAD - 

BUDAPESZT  
2 —  30 lipiec.

WIEDEŃ - ZAGRZEB - 
SPLIT - KUPARI - ZA ­
T O K A  - K A T O R SK A  - 

BUDAPESZT.

3 — 24 sierpień  
3 —  24 wrzesień

Cena zł. 840.—

W y c ie c z k a  po ­
p u l a r n a  d o  

E g ip tu

BUKARESZT - K O N - 
STA N TA N ZA  - K O N ­
ST A N TY N O PO L-ATE- 
NY - P1REUS - ALEK- 
S A N D R J A -K A IR -H E ­
LU A N -L U X O R -A S S U ­

A N .

24 czerwca  
do 29 lipca

I k r a j o w e

W ODNE, KOLEJOW E, 
SAM O CH O DO W E.

Na W y s ta w ę  z  
w y p o c z y n -  
k ie m  na R iv ie -  

r z e  ffr,
2 lipca  
2 sierpnia  
2 września 

27-o dniowe wycieczki. 
C ena w kl II zł. 1300.—  

w kl. III-ej. zł 990.—

|  S am o c h o d o w e

i na W y s ta w ę
2 sierpnia  
2 września 

W A RSZAW A - POZ - 
N A Ń  - BERLIN - K O - 
LONJ A - KOBLENCJA- 
LUXEMBURG - VER - 
DUN-REIMS - PĄRY Z- 
LO ZA N N A  M ONACH- 
JUM - PR A G Ą  - W AR­

SZAW A.
Czas trwania 28 dni.

SZCZEGÓŁOWE PROSPEKTY, BLIŻSZE INFORMACJE ORAZ ZAPISY

P O L S K I E  B I U R O  P O D R Ó Ż Y

„F R A N C O P O L”
WARSZAWA, UL. TRĘBACKA Nr. 9. TELEFON 206-73.

O R A Z  O D D Z IA Ł Y  „ P A R A “: P O Z N A Ń ,  W A R S Z A W A , L W Ó W , K R A K Ó W , K A T O W IC E ,  B Y D G O S Z C Z , T O R U Ń .

Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  „ A R B O R “ W a r s z a w a ,  S o l e c  50, t e l e f o n  221-92.


